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nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt nroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznie kwartalnia: miastooznia 
W miejsca e fa du. a A Ton 12 koron 6 koron 9 koron; 
V Anstro-Węgr. z przesyłką poczt. 82 s I A 9 kor. 70 h, 
Państwie Niemieckieme . n a 90 an Is" = or e ia MA 
e Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn, krajach 48 „ Ż4 eg 18 , Ms yw "e 


Oddzieiny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztowa 12 h. — 
e Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karota Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenwmeraię przyjmuje się tylko na caty miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne ua prenumeratę i ogioszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franoo do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowanych 
| nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Aćres Redakoyi i Administracyj: „N. Reforma* ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi i Administraoyi Nr 4L — Nr mob. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 
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Kraków, Sroda 26 Pażdziernika 1904. 


Prenumoeratę przyjniują: 
zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy twostowa; zatojnec-- 
wa: administracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — . Hopossa 
i A. Sałomonowej, plac Maryscki 2. — Handel St. Karlińskiego, Bakiennice. — Hazdel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsrzawą prenu- 
merato 1 ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ladwik Plohu, al, Ka- 
rola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosiawiu A. Amster, 
W Wiedniu pp. Haasenatein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, B. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
| Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht, H, Schulek, J. Danneberg- — 
W Paryiu Société Mutuelle de Pablicitć A. Lorette, directeur. Rue Oaumartin 61. 
Ogloszenia |inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, -1 agielłońska,10, za opłata od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) «a pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 k — Wado- 
słane po60 h od wiersza za każdy raz. — Qłosy publiozne po 2 kor. od wiersza układ 
tavełaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwsry raz 40 h, następny po 16 h. od wiemsma. — 
Zełączniwi do „N. Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za 
4 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych praaumerańsców, 
Naieżytość nałoży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


„Pierwsze zwycięstwo”, 


Pod fatalną wprost wróżbą rozpoczęła rosyj- 


ska flota bałtycka swoją wyprawę na daleki 
wschód azyatycki. .leszcze nie opuściła nawet 
północnych wód europejskich, a już naraziła 
Rosyę na nową klęskę, nie wojenną wprawdzie, 
lecz moralną, w obecnych warunkach niemniej 
dotkliwą. 

Jej brutalny, niemal dziki, bezprzykładny w 
dziejach napad na spokojną angielską flotylę 
rybacką sprawił w całym świecie ogromne, w 
| gii zaś wprost wstrząsające wrażenie. — 
vA chociaż nie wywoła on zapewne groźniej- 
szych komplikacyj politycznych. przejdzie je- 
dnak do historyi, jako jeden z najznamienniej- 
szych epizodów toczącej się obecnie wojny. 

Rozmiary katastrofy, spowodowanej strzała- 
mi rosyjskiemi wśród angielskich łodzi ryba- 
ckich, przedstawiają się według dzisiejszych 
doniesień jako jeszcze znaczniejsze i tragi- 
Czniejsze, niż wczoraj mniemano. Oprócz już 
stwierdzonych strat w łodziach i załodze, oka- 
Zał się rzekomo jeszcze brak sześciu in- 
Lych statków rybackich, które prawdo- 
podobnie zatonęły wraz z całą załogą. 

Relacye rybaków tak opisują to jedyne w 
Swoim rodzaju zajście: W nocy z 22 na 23 

„m. mniej więcej 160 angielskich łodzi ryba- 
tkich, mimo burzliwych w tym dniu wichrów, 
łowiło ryby w północnej części morza Niemie- 
tkiego. Część okrętów ukończyła już była po- 
tów i załoga ich zajęta była sprawianiem ryb, 
gdy nagle, około godziny pierwszej, ujrzano 
zbliżające się wielkie okręty, które skierowały 
la łodzie rybackie swoje reflektory elektry- 
czne, oświetlające przestrzeń bardzo szeroką, 
bo o średniey 20 kilometrów. Rybacy wobec 
tego, stosuwnie do przepisów międzynarodo- 
wych, wjwiesili natychmiast latar- 
nie zielone, oznaczające statki rybackie. 
Po chwili podpłynęło ku nim kilka mniejszych 
Okrętów, jak Się zdaje, torpedowców, które a- 
toli, nie zamieniwszy z rybakami żadnych sy- 
gnałów, bezzwłocznie wróciły do wielkich okre- 
tów. I wówczas stała się rzecz poprostu stra- 
Szna, Z pokładów tych okrętów błysnęły smugi 
Ognia, rozległ się potężny huk i na pracują- 
cych spokojnie rybaków posypał się grad po- 
cisków działowych. Ogień ten trwał rzekomo 
20 minut. 

„Ugodzone pociskami statki rybackie, przepeł- 
mone zabitymi i rannymi, dawały na gwałt sy- 
Enały ratankowe rakietami. Z okrętów rosyj- 
skich z,e spuszczono żadnej tozi, 
Lie zwracano najmniejszej uwagi 
La te znaki. Pozostawiając nieszczęśliwych 
własnemu losowi popłynęły one dalej i wkrótce 
znikły w ciemnościach. Skniek strzałów był 
Przerażający. Na pokładzie statku „Crane“ le- 
żały dwa ciała z oderwanemi głowa- 
mi. Były to trupy kapitana i jednego z ma- 
Tymarzy. Maszynista miał strzaskaną rękę, a 
kiku innych mniej lub więcej ciężkie rany. 

kret „Mino“, zupełnie podziurawiony i rów- 
nież pełen rannych, ledwie się trzymał nad 
Tela, a w podobnem położeniu znajdowało się 

SZCZĘ kilka statków. —, 
wia przebieg katastroty wiek- 


; rzedsta E > 
SZOŚĘ A do Hull rybaków. Część, któ- 
ra widocznie później dopiero opuściła miejsce 


YY padi ierdzi, że pozostał tam niejako na 
Straży Emi rosyjskich przez cały 
dzień następny, lecz że również nie reagował 
8 żadne sygnały ratunkowe. Słychać, że Ro- 
Ryanie dali do rybaków około 300 strzałów. 

Stało się to, jak wnosić można Z depesz, 
w oddaleniu mniej więcej 80 do 100 kilome- 
w od wybrzeży. Napadnięta a: Rosyan 
Otyja rybacka pochodziła wyłącznie prawie 
2 - RE Hull i jego okolicy. Jest to obok 


Z krytyki literackiej. 


(Mann Maurycy. Wincenty Pol; -studyum biografi- 
Czno-krytyczne, napisał.. Tom I. zrportretem poety 


Kraków. 1904. G. Gebethner i Sp. 8-ka, str. 8 nl. 
402 i 1 nlb.) š 
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Londynu największe angielskie miasto portowe 
i handlowe na wschodniem wybrzeżu Anglii, 
położone mniej więcej 25 mil na północ od sto- 
licy Anglii przy ujścin rzeki Humber, a liczące 
200.000 mieszkańców. Było ono już przed dwo- 
ma wiekami wybitnem miastem handlowem, 
stąd też Daniel Defoe wywiódł swego Robin- 
sona. Dziś zajmuje się głównie handlem zboża, 
drzewa i ryb. 

Do Hull też najpierw przywieziono wieść o 
tym krwawym napadzie rosyjskim. Wrażenie, 
jakie ona wywołała, było ogromne. Na molach 
portowych straszne rozgrywały się sceny; tu 
rodzina rybacka z płaczem witała rannych, 
swoich żywicieli tam inne z trwogą oczekiwały 
wieści o losie swoich najbliższych. A wśród 
płaczu i jęków rozbrzmiewały głośno złorzecze- 
nia i przekleństwa pod adresem Rosyan. 

Niemniejsze wzburzenie umysłów zapanowało 
w Londynie. Dzienniki tamtejsze uderzyły 
natychmiast w ton ostry i gwałtowny i zwró- 
ciły się do rządu z stanowczem żądaniem, aby 
wystąpił przeciwko Rosyi z całą energią. Wra- 
cający w niedzielę do Tondynu z urlopu amba- 
dor rosyjski Benkendorff z trudem tylko 
uniknął na dworcu czynnej zniewagi ze strony 
wzburzonego tłumu, który przyjął go przeraźli- 
wem gwizdaniem i wrogiemi okrzykami. Jeden 
z demonstrantów usiłował nawet rozbić butel- 
ką okno wagonu ambasadora. Oburzenie udzie- 
liło się także sferom, które nie łatwo ulegają 
namiętnościom politycznym. Znany profesor mie- 
dzynarodowego prawa Marschall zamieścił 
już wczoraj w „Daily Chronicle“ artykał, w 
którym wykazuje, że jest to wypadek, nie ma- 
jący przykładu w history, który niczem 
nie da się usprawiedliwić. Autor ubo- 
lewa, że rząd angielski nie zapobiegł wogóle 
zbyt wielkiemu zbliżenia się floty rosyjskiej, 
która przecież tak samo wykonać mogła napad 
na Londyn. — Admirał Freemantle wywodzi 
również w „Daily Chronicle“, że zajście to na- 
daje się do wypowiedzenia wojny, a co” 
najmniej do zerwania stosunków dy- 
plomatycznych. n 7 zd, 

Łącząc się z ogólnem oburzeniem, angielskie 
sfery rządowe rozpoczęły natychmiast docho- 
dzenia. W urzędzie dla spraw zagranicznych 
odbyła się konferencya, w której wzięli udział 


ognia, aby zapobiedz zbytniemu ich zbliżeniu 
się do eskadry. 
Z innej strony Słychać, że obawa przed za- 


dowódcom okrętów polecono wyraźnie, ażeby 
starali się unikać bliższego kontaktu z wszel- 
kiemi obcemi statkami. | 

Dzienniki francuskie donoszą iuż, że car, ce- 
lem oficyalnego przeproszenia Anglii, wyśle 
do Londynu jednego z wielkich ksią- 
żąt. W Paryżu przypuszczają także, że admi- 
rał Rozdziestwieński zostanie odwo- 
łany. 

To byłoby rzeczywiście naimniejszą może 
miarą satysfakcyi, jaką Rosya dać może Anglii. 
Że sprawa ta kosztować ją będzie ogromną su- 
mę, również nie ulega wątpliwości. 

Sposób, w jaki rząd rosyjski stara się wy- 
tłomaczyć zagadkowe wprost postępowanie du- 
wódców floty bałtyckiej nie wytrzymuje kry- 
tyki. Tradno też oprzeć się przypuszczeniu , że 
wypadek ten jest wyłącznie wynikiem zbytnie- 
go podniecenia oficerów rosyjskich Jub właści- 
wego im butnego lekceważenia wszelkich praw 
międzynarodowych. Tym razem Rosya tę ich 
bute drogo zapewne zapłąci, 


a 


Korespondencja „Nowej Reformy . 


Berlin, 23 października. 

j wywckasy hr. ; kry ich ko- 
Ge" sida księstwa a | stale Witbo- 
jów. — Możliwy rezultat tej sprawy). 

Kanclerz Rzeszy niemieckiej hr. Bernard 
Buelow dawno Już nie miał tak przyjemnych 
letnich wywczasów, jak w tym roku. Wpra- 
wdzie ani w Norderney, gdzie używał morskich 
kąpieli, ani w uroczym Homburgo, dokąd po- 
spieszył dla dokończenia kuracji”, bezwzglę- 
dnego spokoju nie zaznał. Lecz czy może go 
żądać i spodziewać się mąż stanu, który sam 
jeden dźwiga na swoich barkach odpowiedzial- 
ność za losy wielkiego cesarstwa? Brak takie- 
admirałowie i ministrowie. Otrzymawszy dokła-|go spokoju wynagrodziły mu w tym roku inne 
dne sprawozdanie o przebiegu zajścia, rząd an- przyjemności, które zapewne w jego oczach 
gielski wystosował do rządu rosyjskiego notę, |więcej znaczą, niż Gisza j wypoczynek po tru- 
w której zaznaczył, że sytnacya nie do-|dach. Na chwilę przecież modo mu się zda- 
puszcza żadnej zwłoki w załatwie-|wąć, że nietyiko zażmnię wi isko „wielki 
niu sprawy. — Równccześnie kró! kdwardjgo" Bismarcka, lecz żę gdzryWa takia iego 
wysłał depeszę do lorda-majora miasta Hull, |tominujseą ongi w pulityce €aropajskiej rolę. 
w której wyraża mu współczucie z powodu|Jak bowiem ‘wówczas do friedricheruhe, tak 
„nieuprawnionego ataku na łodzie|dziś do hr. Buelowa zdążali kierownicy państw 
rybackie“. europejskich. W Norderney bawił v niego pre- 

Dziś sprawą tą zajmuje się cała prasa earo-|zydent rosyjskiego komitetu ministrów Witte 
pejska. Nawet najbardziej sprzyjające Rosyi |aby okupić przyjaźń Niemiec i ewentnalną no- 
dzienniki przyznają, że jest to zajście wręcz|wą pożyczkę cennemi ustępstw emi handiowo- 
niesłychane, wymagające jaknajdalej się-| politycznemi, Homburgu zaś odwiedzili go 
gającej satysfakcyi ze strony Ro-|krótko po sobie prezydent gabineta rumuńskie- 
syi. Dzienniki niemieckie wyrażają przypusz-|go Sturdza i prezydent rządu włoskiego Gio- 
czenie, że oficerowie rosyjscy byli w dniujlitti, obaj w ważnych rzekomo politycznych ce- 
tym pijani, i że wskutek tego nie zdawali |lach, — rpg ubieganie się /82 trzecł państw o 
sobie sprawy z tego, co robią. „ |względy Niemiec posiada niemałe znaczenie wo- 

I w Petersburga zapanowała na razie nie-|bee faktu, że jeszcze w roku zeszłym, mimo 
mała konsternacya Zdaje się, że zrozumiano |trójprzymierza, państwu Hohenzollernów gro- 
tam grozę wytworzonej tym wypadkiem sytua- | ziło już polityczne odosobniśnie. — Łatwo też 
cyi, i że rząd skłonny jest do dania Anglii wyobrazić sobie można. w jak Tóżowem uspo- 
wszelkiej żądanej przez nią satystakcyi. Urzę- |sobienin kanclerz Niemiec znajdywał się pod- 
dowe sfery rosyjskie starają się uniewinnić 


czas tegorocznych swoich rakacyj. 
ten wybryk dowódców floty — względami) Niestety, błogie te chwile rychło miały się 
ezpięeczeństwa! Ambasador rosyjski w 


skończyć. Radość z sukcesów zewnętrznych 
Londynie oświadczył, że w Petersburgu otrzy-| wnet zakłóciły kłopoty wewnętrzne. Tych zaś 
mano ostrzeżenie, iż flocie bałtyckiej w drodze  nagromadziło się tyle, iż S%700 zimowy zapo- 
na wschód Azyi grożą zamachy tor-|wiada się dla hr. Biilowa bardzo przykro. — 
ać ze strony najętych przez|Już podczas ostatnich dni pobytu w Homburgu 
aponię łodzi i okrętów auropej-|jak grom spadła na niego arcyniemiła sprawa 


twórcy często bardzo 
ych zalet — nie mo- 
drugi dzieła p. Man- 


raby stojąc na zu 
sku, wydała wyrok zgodny z arkanami badania 


pełnie bezstronnem stanowi- |umiłowanego przez się 
trudno. Wobec tak wybita 
żia powątpiewać, że itom "> gy” 
na, który aiie za rok dopiero, będzie stał 
na tejsamej, co i omawiany: WIZYNIE. si 

Co się tyczy ogólnej fizyognomii monograti 
p. Manna, to jest ona przeważnie biograficzne- 
go charakteru, utwory i ich rozbiór stoją po- 


naukowego, a zatem bezstronnego. j- 
pierwszy warunek dodatniej Asa ci tey. 
ryka literatury uważam sumienność oraz bez- 

stronność, posuniętą do najdalszych granic. 
I właśnie tn , przy monografii Pola, musi 
przedewszystkiem autor wykazać swoją czy- 
występując na tle 


skich. Widocznie więc komendantom okrętów 
którzy dopuścili się tego ataku na łodzie an- 
gielskie, wydawały się one Ppodejrza- 
nemi i z tej tylko przyczyny dali do nich 


machami była w Petersburgu tak wielką, iż 


stość sumienia literacko-krytycznego, wobec ty- 
lu, tak nieraz sprzecznych ze sobą, o nim są- 
dów. Z uznaniem muszę stwierdzić, iż autor 
omawianej monografii odznaczył się wszyst- 
kiemi wymogami w zupełności, jakie mu trzeba 
postawić. Przedewszystkiem — uczynił zadość 
wymogom, odnoszącym się do gromadzenia ma- 
teryałów surowych. Wszystkie, znane i dostę- 


pne mn $ J . + . .. 
przestudyci 2 rękopiśmienne do biografii Pola 


ską skro 
dalo się mu 
łów, lub "na ich b 
mylnych faktów, p. 
m RA: Š 
e aiaiai jakie znaliśmy dawniej, 
PA z 


Pomimo tak licznie 1 pracowicie podejmowa- 
ych badań, historya naszej literatury XIX w, 
wie jest dotąd wcale, choćby tylko dostatecznie 
zbadana. Wielu, bardzo wielu pisarzy, żeby 
wymienić bodaj Goszczyńskiego, Lenartowicza, ! 
Czy Zmorskiego, nie zostało dotych- 

czas weale szczegółowo zbadanych, jakkolwiek 
ze wszechmiąr na to zasługują Í bezwzględnie 
ocena ich twórczości i talentu im bezsprzecznie 
się należy 0d dawnych lat. A jeśli poezya, tak 
bardzo ku webie wiejn pociągająca, nie mi o” 
cznych zwolenników A F kami lte- ; 3 A 
= ka R m | PRRI ar prozie, podstawie rozjaśnić szereg 
niejednokrotnie bardzo tęgiej, krzepiącej ducha 
l wskazującej uowe drogi działania? Ta już 
se Ke i troski najmniejszej, 30! 
oba u tych, zy mają obowi ją zba- 
eT, niej sąd wydać, Ją obowiązek ją 

Do liczby tych zaniedbanych ; zapomnianych 
W naszej historyograili, 0 których się po wiek- 
szej części nie mówi wcale, choć bez jakiejkol- 
wiek przyczyny widocznej, należy też między 
innymi autor niezapomnianych „Pieśni Janusza* 

tóry i za życia nieraz samochcąc zarabiał so- 

ie na wzgardę. T 

Czy słuszną i sprawiedliwą była taka opinia, 
Czy speczywała na trwałych podstawach, “to 
Jest zadaniem sumiennej krytyki literackiej, 
wolnej od wszelkich sympatyj I uprzedzeń, któ- 


snego, i 
sach, Warnke" i 
łał, Sąd wreszcie autora. 0 utworach poetyckich 


Pola, jakkolwiek może miejscami zbyt. powścią- 
oliwy i zanadto trzymający się umiarkowania, 
pomimo całej sympatyi dla poety, jest pod ka- 
żdym względem sprawiedliwy i należycie u- 
gruntowauny. A o tę właśnie bezstronność dla 


ował i wyzyskał z iście benedyktyń-| dną miarą nas tyle, ile 
Pulatnością i pracowitością. Z nich u- tem badania naukowegó ć ) 
wydobyć sporo nowych szczegó- |wszystkiem człowiek, tylko J%80 dzieła. Dys- 


oza tem wyzyskał sumiennie |z naszych monografij 


niekąd na drugim planie, 
życia i stosunków, w jakich Z0Stawał w danej 
chwili, czyli też czasie, poeta Choćby raczej 
powinno być przeciwnie, bo Życiorys twórcy 
winien stanowić jedynie ram, dla utworów, 
i te tylko powinny być przedmiotem głównym 
badania naukowego. Chociaż bowiem koleje ży. 
cia są nieraz pobudką do stworzeni. poetyckie- 
go utworu, to przecież nie interesują one ża- 
jle sam utwór. Przedmio- 
nie może być przede- 


raz nareszcje ustąpić 
historyczno-literackich, 
które zazwyczaj przeciążone SĄ „balastem bio- 
graficznym, chociaż właściwie JeSt on i być za- 
wsze powinien jedynie materyałem pomocni- 
czym, którego rola w ogólnym sądzie o poecie 
jest podrzędna, uboczna. Biograficzne szczegóły 
o tyle tylko mają pewną. zresztą bardzo ogra- 
niczoną, wartość dla czytelnika, o jle spowodo- 
wały narodziny jakiego utworu. Poza tem są 
zupełnie bezwartościowe. Sądzę tedy, że w mo- 
nografii Pola przewaga materyału biograficzne- 
go (choć znown nie zbyt tak wielka), nie przy- 
nosi książce pożytku. ; 
„Wolałbym za to widzieć w pracy tak Su- 
miennej, jaką właśnie jest omawiana monogra- 
fia, o wiele „obszerniejsze i więcej w głąb wcho- 
dzące omówienia i krytyczne rozbiory poszcze- 


proporcya ta powinna 


dzialnemu kierownikowi polityki 


sporu © sukcesyę w księstwie Lippe. Odpowie- | są doskonałymi jeżdźcami i strzelcami, mistrza- 
niemieckiej 


mi w podjazdowej wojnie. [ck porwanie się do 


przypadło znów w udziale naprawianie fatalne- |broni jest tem bardziej uderzającą rzeczą, że 


go wybryku nieodpowiedzialnego władcy, 


dziwie po mistrzowsku, uspokoił wzburzoną o- 
pinię a swego pana ochronił przed nowem npo- 
korzeniem. A wszystko to osiągnął jedynie 
przez niezwykle zręczną interpretacyę znanego 
telegramu cesarskiego. Czy równie dobrze po- 
wiedzie mu się obrona tej sprawy w parlamen- 
cie, to rzecz inna, wątpliwa na razie; tam bo- 
wiem spotka się oko w oko z niemniej zrę- 
cznymi dyalektykami. Ale to już „cura poste- 
rior“. 

Obecnie inne zawisło nad nim utrapienie. 
Gdyby nie wojna na wschodzie Azyi, wstrzą- 


sająca opinią a nawet uczuciami świata poli- 


tycznego, świat ten więcej prawdopodobnie 
zwracałby uwagi na wypadki, jakie rozgrywa” 


stej tamtejszej kolonii niemieckiej. Na pozór 
nie dzieje się tam nic wielkiego; sto tysięcy 
dzikich lub półdzikich murzynów zbuntowało 
SIĘ przeciwko rządowi niemieckiemu. Dla Nie- 
miec jednakże nie jest to igraszką. Obecnie 
drugi już szczep tubylców chwycił tam za broń 
i tępi kolonistów niemieckich, szczep Hottento- 
wia o sĘ ogólnie zaś panuje obawa, że 
uczynią o samo inne dwa plemiona tamtejsze, 
przed rokiem dopiero pokonani Bondolz warto- 
wie i Owambowie. Jeśli to nastąpi, cała ko- 
lonia stanie w ogniu. Nie licząc strat, 
jakie wskutek powstania poniosły osoby pry- 
watne, koloniści, wojna ta kosztuje już Niemcy 
100 milionów marek, a kosztować będzie je- 
szcze conajmniej drugie tyle. Dwieście do trzy- 
stu milionów marek nie są zaś drobnostką na- 
wet dla tak potężnego państwa, jak Rzesza 
niemiecka. Wydatek to tem boleśniejszy, ponie- 
waż ani ta kolonia, ani ny inna z przy- 
niosła Niemcom dotychczas iemiga zysku, mimo 
olbrzymich rocznych zwykłych nakładów. Głó- 
wny organ socyalnej demokracy! „Vorwaerts* 


ją się na południu Afryki, w dzikiej piaszczy- 


który i ili tórej w kolonii j 
koniecznie, nawet kosztem prawa i sprawiedłi. „aj ada ple ma 
wości, pragnął swemu szwagrowi wywalczyć 
chociażby tylko tron tuzinkowego państewka. 
Hr. Bilow wywiązał się z tego zadania praw- 


juz znaczne wojska niemieckie. Przypuszczać 
więc można, że sposób, w jaki generał Trotha 
prowadzi wojnę z Herrerami, bynajmniej mie 
zaimponował Hottentotom, albo też, że wcho- 
dzą tu w grę wpływy postronne. 

Kiłka pism niemieckich wskazuje też już 
wcale niedwuznacznie na Anglię, podejrzywając, 
że to jej poddani pragną właśnie w obecnej 
chwili zgotować jak największe kłopoty Niem- 
com. Wszystkie zaś są zdania, że stary Hen- 
drik Witboj czarną niewdzięcznością odpłaca 
dziś Niemcom za ich dawniejszą łagodność. To 
atoli ani na myśl im nie przychodzi, że Niemcy 
zabrali krajowcom dwa najważniejsze ich skar- 
by: ziemię i wolność. Dodać jeszcze wy- 
pada, że Witbojowie są już przeważnie 
chrześcijanami i stoją na dość wysokim 
stopniu cywilizacyi. I 

Wojna ta wywoła zapewne burzliwe obrady 
w parlamencie. Gdy chodzi o ich kieszeń, Niem- 
cy są bardzo drażliwi, umieją być nawet bar- 
dzo nieprzyjemni. W tym wypadku zaś gniew 
posłów zwróci się tem bardziej przeciwko Tzą- 
dowi, ponieważ, jak się okazało, władze nie- 
mieckie nie wiedziały, na co się zanosi, ! bunt 
ten zaskoczył je zupełnie nieprzygotowane. Bu- 
dżet niemiecki walczy zaś i tak już ze zna- 
cznym niedoborem i łatwo być może, że na 
pokrycie kosztów wojny okaże się jednak po- 
trzeba zaprowadzenia nowych podatków. 

W sprawie tej hr. Biilow *będzie miał jeszcze 
trudniejsze zadanie, niż w sprawie księstwa 
Lippe. a kto wie, czy mie przyjdzie mu wre- 
szcie pożegnać się z godnością kancierską i 
z całem znaczeniem w polityce zagranicznej, 
które tak pieknie uśmiechało mu się podczas 
wywczasów letnich. 


Z rosyjskiego szkolnictwa 
w Królestwie. 
W ostatnim numerze (79) „Grażdanina* opo- 


stwierdza też zupełne bankructwo mnie- wiada kniaź ,Meszcretskij następującą, tak ze 


mieckiej polityki kolonialnej. 


względu na treść, jak i osobę opowiadającego, 


Sprawa ta nie jest jednakże pozbawiona pe- |niezmiernie ciekawą historyę, która zdarzyła 
wnych hnmorystycznych rysów. Jednym z nich się w niewymienionym przez autora gimnazyum 
jest utyskiwanie rządowej prasy niemieckiej 'w Królestwie: 


| na niewwdzięczność Kafrów i Hotentotów wA fry- 
atnich świezncy Gziwae|sta płynętc życie „bez wszelkich politycznych 


o bra 


Zwiaszcza co do osi 
mają pretensya Szezep Wżtbojów raz żaż gor 
wstał przeciwko Niemcom, w TOku 16%v5, Będzi- 
wr obecnie jogo ‘naczelnik, Hendrik Witboj, 
okazał się wtedy dzielnym partyzantem i przez 
caly rok opierał się wojskom niemieckim. Na- 
wet gdy zdobyto dwie jego twierdze, był je- 
szcze tak silny, że Tząd niemiecki uznał za 
stosowne pozyskać go łagodnością. Zawarto 
więc z nim pokój na dość korzystnych ała nie- 
go warunkach i odtąd był on niejako powier- 
nikiem gubernatorów niemieckich w zatargach 
z innemi szczepami. Gdy wybuchło powstanie 
Herrerów, gubernator Leutewein w swym ra- 
porcie, wysłanym do Berlina, zapewniał uroczy- 
ście, że stary „Hendrik“ pozostanie wierny. — 
Pewność co do tego wzmogła się jeszcze, gdy 
ten prawdziwy wilk stepowy przyłączył się na 
czele znacznego oddziału swoich wojowników 
do wojsk niemieckich i pełnił dla nich służbę 
wywiadowczą. Łatwo więc wyobrazić sobie mo- 
żna rozczarowanie Niemców, gdy teraz nade- 
szła wiadomość, że „Hendrik* opuścił obóz nie- 
miecki 1 przesłał gubernatorowi formalne *"wy- 
powiedzenie wojny. — Równocześnie zaś inny 
wódz jego szczepu, Morenga, napadł i zdobył 
stacyę niemiecką Nomtsas, przyczem *zamordo- 
wano kilku kolonistów niemieckich. Witbojowie 


gólnych dzieł poetyckich autora „Pieśni o zie- 
mi naszej“. Te zaś są bardzo ogłędne, jakgdy- 
by dla nich "nie starczyło "miejsca. Z "pomiędzy 


tych rozbiorów na uwagę zasługują: przed 
wszystkiemi ocena rozprawy prozaicznej, p. t. 
„O źródłach narodowej poezyi polskiej“, oraz 
„Pieśni gminnych“ i niemieckich „Volkslieder 
der Polen“, które zostały jednakże za mało po- 
głębione w odnalezienin ich stosunku do swoich 
prototypów. Zbadanie tej materyi byłoby bar- 
dzo ważne, tem więcej, że w 'specyalmie po- 
święconej temu przedmiotowi książce mojej, 
p. t. „Pierwiastek ludowy w poezyj polskiej 
XIX wieku“, zostały one niemal zupełnie po- 
minięte milczeniem. Ze względu zaś na CZAS, 
w jakim zostały napisane, oraz na ogólny na- 
strój, jaki panował naówczas „A naszej poezy! 
i całem społeczeństwie, są ©ne bardzo niezwy* 
kłym objawem. Tak samo też uważam za zbyt 
szcznpły, z tychsamych powodów, rozbiór „Pie- 
śni Janusza“, tego kamienia węgielnego sławy 
Polowej. A szkoda, ho przecieź ten zwłaszcza 
utwór tak niewiele razy był podawany rozwa- 


|dze i krytyce. Wszak z niego można było tyle 


wydobyć?... 
Nie myślę wcale utrzymywać, jakoby w pra- 
cy p. Manna nie było spostrzeżeń bardzo tra. 


fnych, w tym rodzaju, jak o tworzeniu i -pó-|k 


źniejszem wsuwaniu do innych utworów całych 
ustępów, inb też luźnie stworzonych epizodów, 
co jest bardzo charakterystycznem dla całe; 
psychologii pisarsko-twórczej Pola. Szczegółów 
nowych, przez nikogo dotąd niezanważonych, 
jest wiele. Zal mi tylko, żenie ma ich więcej 
choć nie trudno było je odnaleść. *Ale' raz trze- 
ba nareszcie zerwąć z systemem przyjętego u 
nas biograficznego traktowania przedmiotów, 
a szukać drogi wyzwolenia w metodzie więcej 


„W gimnazynm pewnego gubernialnego mia- 


wypadków. Mianowano tu dyrektorem, jednemu 
Bogu chyba wiadome „dlaczego, byłego nanczy- 
ciela, który w zawodzie swoim miał jeden bar- 
dzo niepiękny epizod pod względem moralnym, 
zatuszowany za-wstawieniem się miejscowych 
władz szkolnych. Zamianowano go i oto co się 
Stało. 

„Była w mieście kręgielnia, którą między in- 
nymi odwiedzali także gimnazyaliści. Pewnego 
pięknego dnia zbudowano nową kręgielmię. Pe- 
wna część publiczności została wierną starej. 
Ponieważ zaś większość w niej stanowili Pola- 
cy, nazwał ktoś starą kręgielnię „polską*, a 
nową — „rosyjsko-żydowską*. W liczbie wier- 
nych starej kręgielni byli także uczniowie gi- 
mnazyalni. Okoliczność ta stała się zawiązkiem 
całego dramatu, który rozegrał się w gimna- 
zyum 1 w zupełnie dotąd «spokojnem mieście. 

„Zdawałoby się, że dyrektorowi nie przystoi 
słuchać plotek miejskich o polskiej i rosyjskiej 
kręgielni, a tem mniej doszukiwać się w nich 
tła politycznego, zwłaszcza wobec tego, że w 
żadnej z tych kręgielni nikt nigdy nie pozwa- 
lał sobie 'na. najdrobniejszą chociażby polityczną 
lub narodową demonstracyę. i 

„Inaczej się jednak stało. Dyrsktor gimna- 
zyum zakazał uczniom najsurowiej mczęszczać 


psychologicznej. Jak zaś ona będzie wyglądać 
u innych badaczów, czy dalej wyjdzie na Tie- 
korzyść -rzeczy,-czy -na pożytek, to jest już zu- 
pełnie wyłączną ich sprawą, nie moją. Drore 
właściwą badaniom naukowym winien a 
sam sobie -znałeść, nie zaś iść torem przez = 
nych we Tylko reg Próby i nsiłowania 
na polu metodycznem dać mo ; . 
lu próbach i miendałych zawodach a oraw. 
dziwy. Od razu nigdy żaden dział wiedzy iudz- 
kiej nie ob 5h do Sezamu. 

Tylko nierbać się zbytni w y 
wać się pewnemu Szablonowi, dodać do każdej 
ROZ erej indywidualności, — a wszy- 
stko = nag w porządku. A na tem zyska tyl- 
ko wiedza. Mniejszą o to, kto do prawdy <doj- 


dzie. 

Boise, już tych uwag. — Zanadto 
bi „p i tematu w 

rozbiorze, 5 od właściwego tema tym 


M Nądzę tedy, że pierwszy tom dzieła 
P. Manua jest, bezwarunkowo dobrze: i =wyczer- 
Pująco napisany pod "względem bio-bibliografi- 
tznym, mniej «dobrze, ale <zawsze najlepiej z do- 
tychczasowych #prac, pod «wzgledem «krytyczno- 
estetycznego rozbioru utworów. 'W każdym ra* 
216 dzieło to świadczy chlubnie 0 auterze, 0 Je- 
go pracewitości i-zdolnościach. Życzyłbym ty|- 
o naszej histeryografii literackiej, ażeby każdy 
z jej adeptów. "zamiast «całe: życie | ubać mad 
małowartościowemi ydrobiszgami, Wyda! +w tak 
młodym wieku tak dobrą monografie. jakąawią- 
śnie może się p.*Mann poszczycić. a z pewno- 
ścią większą korzyść i-rzetelny pożytek miała- 
by stąd nauka, mniejszy prywatna ambieya. 
A już byłaby to ikorzyść ogólna niezaprze- 


. a. 
O Dr St. Zdziarski. 
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do starej „polskiej“ kręgielni. Wskutek tego 
niewinna kręgielnia, stawszy się owocem zaka- 
zanym, zaczęła coraz mocniej knsić młodych 
ehłopców do naruszania rozkazu władzy. Nie- 
posłuszeństwu ich nadano odrazu charakter 
przestępstwa politycznego, a kary, jakie na 
winnych spadały, wzrastały ciągle aż do eks- 
kluzyi. — Wówczas zapanowała w gimnazyum 
walka namiętności, która doprowadziła do te- 
go, że młodzież znienawidziła dyrektora, a wię- 
kszość rodzin zarówno rosyjskich, jak polskich, 
otwarcie przeciw niemu wystąpiła. teraz do- 
piero rozpoczęły się naprawdę polityczna de- 
monstracye, wobec których władza szkolna, za- 
miast wystąpić z godnością i Przemówić do 
serc i roznmów, przyjęła na siebie niepiękną 
rolę agenta prowokacyjnego, a zara- 
zem nielitościwego kata, wskutek cze- 
go przeszło stu młodych ludzi wyrzucono 
z gimnazynm na ulicę. 

„Ale na czem polegało polityczna znaczenie 
rozruchów? W odpowiedzi na to pytanie oka- 
zuje się coś zupełnie nieprawdopodobnego, ja- 
ko objaw już nie pedagogicznego 
nietaktu, ale wręcz głupoty, o któ- 
rej — jak się dowiedziałem — nawet niektóre 
miejscowe osoby urzędowe nie miały pojęcia. 
Okazuje się mianowicie, że w każdym zakła- 
dzie szkolnym Przywiślańskiego Kraju pod po- 
zorem jeżeli nie rusyfikacyi, to przynajmniej 
„uspokojenia umysłów* stworzono coś, co prze- 
anaczone jest do rozniecania w każdej chwili 
ognia opozycyi i nieporządków na gruncie na- 
rodowym i religijnym. Tem „czemś* jest mo- 
dlitwa przed nauką. Okazuje się, że mo- 
diitwy przed nauką i po nance były dla Kraju 
Przywiślańskiego wydrukowane w czterech 
tekstach na jednej kartce: dwa teksty bez 
zmian wydrukowane dla Rosyan i dla prote- 
stantów, jeden tekst dla reformatów z malutką 
zmianą, a wreszcie czwarty dla Polaków-kato- 
lików ze znaczniejszą zmianą. I tej to zmiany 
poważnej, a zarazem głupiej, nikt nie posądzał 
o cel wyłącznie prowokacyjny, który 
poznano dopiero teraz wskutek wynikłego z jej 
powodu demonstracyjnego nieporozumienia w je- 
dnem z gimnazyów. W trzech tekstach jedna 
z modlitw kończy się słowami: „Ka radości ko- 
ścioła i rodziców, a ojczyźnie na pożytek“. (Na 
atieszenija cerkwi i raditielam i atieczestwu 
na polzn). 

„W czwartym tekscie „chitroamnyje* polity- 
cy-pedagogowie wymyślili następującą zmianę 
dla katolików-Polaków: „ku radości monarchy 
1 rodziców i całemu krajowi na pożytek“, — 
W ten sposób dla Polaków wykreślono wyrazy 
„kościół“ i „ojczyzna“, a na ich miejsce wsta- 
wiono słowo „monarcha“, które nie istnieje 
wcale w modlitwach, przeznaczonych dla Ro- 
syan, protestantów i reformatów. Skoro tedy 
Polak wybierze do odmówienia tekst rosyjski, 
staje się przez to samo przestępcą 
politycznym, ponieważ nie wspomina o 
„monarsze“ a mówi o „kościele i ojczyźnie“. 
I taką to sposobność stania się politycznym 
przestępcą, codziennie w ciągu ośmiu lat niby 
samotrzask na każdego chłopca w każdem gi- 
mnazyum w Priwiślińskim kraju zastawiają 
„pedagodzy“ i to — strach myśleć — w mo- 
dlitwie. 

„Naturalnie chłopcy gromadnie dopu- 
szczają się przestępstwa politycz- 
nego, oświadczając, że nie chcą odmawiać mo- 
dlitwy według katolickiego tekstu. Ale pytam 
wszystkich uczciwych Rosyan, czyja wina jest 
większa: czy tych malców, czy tych, którzy 
złość swoją i głupotę doprowadzili 
aż do tak fenomenalnych rozmia- 
rów, że zmienili i popsuli tekst modlitwy je- 
dynie w tym celu, aby uzyskać tą drogą ła- 
twy i niezawodny sposób prowoko- 
wania, zasadzkę na dzieciaków ina- 
rzędzie katów? | , 

„I oto na gruncie tej modliwy rozegrał sie 
dramat, który złamał życie przeszło stu mło- 
dym ludziom. Czyż tacy dyrektorowie gimna. 
zyów mogą być wychowawcami mm | 


Z Sejmu krajowego. 


Niestosunkowo wiele czasu pochłaniały dotąd 
samoistne wnioski posłów. Dalecy od krępowa- 
nia, w zasadzie bardzo cennej, inicyatywy po- 
selskiej,j zauważyć przecież musimy, że wiele 
ze zgłoszonych w Izbie wniosków, już ze wzglę- 
du na czysto miejscowy ich charakter, należy 
raczej do kompetencyi Rad gminnych, lub, co 
najwyżej, powiatowych, a nie przed forum 
Sejmu. 7 

Pierwszem, poważniejszam przedłożeniem ko- 
misyjnem, będącem przedmiotem dyskusyi w dru- 
giem czytaniu, jest sprawozdanie komisyi szkol- 


Zbigniew Orlicx. 
Mój kolega. 
zo wspomnień młodości. 


(Ciąg dalszy). 


— Panie Euzebinszu — woła przerażona — 
CZY pana spotkał jaki wypadek ? 


aden wypadek — odpowiadam szorstko. 

— A pan taki mokry — woła, otwierając 
oczy SZEtokq, 

Mokry __ odpowiadam wściekle — po 
nieważ Nie lubię być suchym. Ciekawy jestem, 
kto mi może zabronić być mokrym. Paradne. 

— Ale pam z włosów kapie woda... Ooo!... 

I wskazuje Pāħezkjem na wielkia krople, s4- 
czące się z mOJEJ koafjnry. 

— Wielka rzeCZ — odpowiadam — jak ka- 
pie, to kapie. Panna Aniela jest niegrzeczna, 
że narzuca komuż SWOJA uwagi. Jestem mo- 
krym, ponieważ mi S!4 tak podoba. 

Odpowiadam, wycieTając twarz i oczy chu- 
stką. 

— Pan się na mnie obraził ? — pyta smu- 
tnie, i patrzy na mnie wielkiemi łagodnemi 
oczyma. x 

To spojrzenie irytuje mnie coraz więcej, 
Gniewam się — odpowiadam opryskliwie. 

Anielka ukrywa twarz w dłonia: i zaczyną 
płakać. 


— 
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nej o stanie szkół ludowych i semi- 
naryów nauczycielskich w r. 1902/3. 
Przez drugie z rzędn posiedzenie toczyła się 
wczoraj wieczór nad tem przedłożeniem dysku- 
sya ogólna i jeszcze nie została wyczerpana. 

Zabrał wczoraj głos nad tem sprawozdaniem 
wiceprezydent Rady szkolnej, p. Płażek, i 
odpowiadał w pierwszym rzędzie na uwagi ko- 
misyi. Rada szkolna zastosuje się do życzenia 
Sejmu w sprawie śŚciślejszego stosowania przy- 
musu szkołnego. Odpowiadając na poszczególne 
zarzuty ks. Bohaczewskiego, zaznaczył wicepre- 
zydent, ża wszystkie wiadomości o nadużyciach 
inspektorów okręgowych, choćby tyl- 
ko w dziennikach podniesione, są przedmiotem 
bardzo szczegółowego śledztwa. Przyczyną anal- 
fabetyzmu jest brak szkół, a nie zła nauka 
szkolna, 

Co do nauki religii Rada szkolna czu- 
wa nad tą sprawą gorliwie, a na przyszłość 
jeszcze podwoi swe starania, w szczególności 
postara się, aby katecheci nietylko na- 
uczali ale i mieli także wpływ na 
klasyfikacyę. Co do kierunku rolnicze- 
go seminaryów, ministerstwo oświaty na ży- 
czenie Sejmn przeznaczyło na naukę go- 
spodarstwa trzy razy tyle czasu, co 
w seminaryach innych krajów. Ucza- 
wać się jednak jeszcze daje brak dobrych pod- 
ręczników. Ważna są także pod tym względem 
kursy specyalne. 

Rosnąca przewaga liczby nauczycielek 
nad nauczycielami więcej może zastanawiać ze 
względów społecznych, niż pedagogicznych. — 
Kobieta jest przez naturę powołaną i uzdolnio- 
ną do kierowania i wychowywania dzieci, a 
prócz tego kobiety nie oddają się tak zajęciom 
ubocznym i zabawom, jak mężczyźni. Ze stano- 
wiska administracyi szkolnej, zwiększenie się 
liczby nauczycielek nie jest więc bynaj- 
mniej objawem ujemnym. — Przykład 
Ameryki okazuje, iż nauczycielki nawet w wyż- 
szych klasach mogą skutecznie uczyć chłopców 
u nas zaś w szkołach mieszanych już nauka 
w klasach IV, V i VI nastręcza trudności. — 
Rada szkolna stara się też temu zaradzić. 

Co do dwóch wieców nauczycielskich, we 
Lwowie odbytych, jest Rada szkolna przekona- 
ną, że objawiły się na nich przekonania jedno- 
stek, a nie ogółu nanczycieli, Rada szkolna nie 
może i nie chce ograniczać swobód i wolności 
stowarzyszenia nauczycieli, dopóki się one obra- 
cają w granicach legalnych, ale niewłaściwy 
sposób korzystania z tychże, nie służy w ni- 
czem stanowi nauczycielskiemu, bo wnosi woj- 
ną w żywioł własny i nienawiść, z ujmą dla 
ideałów, które powinny ożywiać stan nauczy- 
cielski. 

Rozwodził się potem, nie słuchany zresztą 
już obecnie w Sejmie, ks. Stojałowski nad 
„Siedmiu grzechami* szkół ludowych i semina- 
ryów, poczem ks. Szponder krytykował 
naukę w seminaryach nauczycielskich, zwła- 
Szcza, że zamało wpaja się w młodzież zamiło- 
wanie do zawodu nauczycielskiego. 

Pos. Bojko, omawiając sprawę przerzedza- 
nia się szeregów nauczycieli ludowych, zazna- 
czył, że powodem tego jest niedostateczna 
płaca nauczycieli. Następnie krytykował mow- 
ca elementarz, używany w szkołach i o- 
świadczy, ż6 w Króleswie Polskiem 
mająelementarze lepsze, przyczem nad- 
mienił, że niedawno w Londynie badano kwe- 
styę, którym dzieciom najłatwiej jest nanczyć 
się czytać i wówczas z pomiędzy 500 elemen- 
tarzy uznano za najepszy polski z War- 
szuwy Kazimierza Promyka (Pruszyńskiego). 
Należałoby może przeprowadzić i u nas próbę 
z tym elementarzem. W końcu podniósł mowca, 
że młodzież tak nielicznie się garnie do stanu 
duchownego, ponieważ nieraz księża posiwieją 
na posadzie wikarynszów z płacą 240 złr. Mow- 
ca żąda dla nich pięcioleci, oraz po pewnej li- 
czbie lat słażby tytuła i pensyi proboszcza, 

Ks. Bohaczewski, zabrawszy po raz wtó- 
ry głos, polemizował z pos. Tomaszewskim i 
wiceprezydentem Płażkiem, a pos. Stapiński 
żalił się na złe funkcyonowanie Rad szkolnych 
okręgowych, pornszając przytem wiele spraw 
osobistych. Dalej żądał mowca, aby do semina- 
ryów nauczycielskich przyjmowano więcej: ucz- 
niów, niż dotąd. 

Na tem dyskusyę generalną zamknięto. 
Do głosu zapisany jeszcze pos. Michałowski. 
Marszałek o północy zamknął posiedzenie, wy- 
znaczając następne na środę, godz. 10 rano, 
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Sienkiewicz na scenie paryskiej. 


Pisma paryskie już od kilkunastu dni doniosły, 
że w sobotę, d. 22 b. m. pojawi się na Scenie tea- 
tra Sary Bernhardt dramat w 5 aktach a 11 obra- 
sach p. t. „Ogniem i mieczem* („Par le Per et 
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par le Feu“), przerobiony przez Maurycego Bern- 
hardta a powieści H. Sienkiewicaa „Ogniem i mie- 
czem* na podstawie tłomaczenia M. Kozakiewicza, 
W przeddzień pierwszego przedstawienia ogłosił 
„Le Ganlols* drobny szkic literacki Stanisława 
Rzewnskiego p. t. „Henryk Sienkiewicz na scenie* 
(H. Sienkiewicz au théatre). 

Rzewuski przypomina, że Henryk Sienkiewicz, 
podobnie jak wszyscy wielcy autorowie, próbował 
równie sił awoich w utworach dramatycznych i na- 
pisał dwa dzieła sceniczne, godne uwagi: „jedno, 
które jest małym klejnotem literackim, wykwintną 
btyskotką w redzajn najlepszych jednoaktowych pray- 
słów dramatycznych — drugie, które można poró- 
wnać z najlepszemi utworami wyższej komedyj li- 
terackiej w Polsce“, Rzewuski, przypomniawszy, że 
u nas istnieje bogata literatura dramatyczna, po- 
wiada: „Sienklewicz mógł był łatwo dorównać 
i współaawodniczyć z Fredrą, Bałuckim, Lubowskim, 
którego „Nietoperze“ gą arcydziełem (?), z Bliziń- 
skim, Zaleskim 1 innymi głośnymi dramaturgami 
swojej epoki, gdyby był wytrwał na tej drodze. 
Ale dwa powodzenia swietne, osiągnięte w teatrze 
na długo przed tryumtami powieściopisarskiemi, gdzie 
się okazują rzadkie bardzo przymioty znajomości 
scenicznej i powołanią dramaturglicznego — oto epi- 
zod dosyć zajmujący, ażeby go zaznaczyć w ro- 
zwoju talentu pisarza o światowej sławie, zwłaszcza 
w chwili, gdy Nazwisko Sienkiewicza pojawia się 
na afiszach teatrów paryskich“. 

Stanisław Rzewuiki wyraża ubolewanie, że nikt 
nie pomyślał ð przyswojenie litesatnrze francuskiej 
dramatu „Na jednę kartę* zamiast niektórych no- 
wel Sienkiewicza, mających mniejszą wartość. Mó- 
wiąc o przeróbkach dramatycznych z powieści 
„Ogniem i mieczem“ twierdzi Rzewuski, że opra- 
cowanie dokonane przez M. Bernhardta jest naj- 
lepsze. 

O premierze Napisał pochlebną recenzyę w „Gau- 
lois“ Feliks Duqnesnel, który dał najpierw charak- 
terystykę powieści, nieco powierzchowną, a nastę- 
pnie opowiedział treść dramatu i ocenił jego war- 
tość, nazwawszy go zajmującym i pełnym ruchu. 
Zagłobę grał, zdaniem recenzenta, bardze dobrze 
Huguenet; Bohuna artysta Desjardins; Heleną była 
panna Robinne, która — jak się wyraża Duques- 
nel — jest przedowszystkiem ładną, ale gra je- 
sacro z „tromą” | ma za wiele wspomnień z kon- 
serwatorynm*. 

Jako osobliwość swojego rodzaju podajemy afisz, 
zapowiadający Przedstawienie „Ogniem 1 mieczem“, 
w oryginale francuskim, bez jakichkolwiek po- 
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prawek: 
Zagłoba MM. Haguenot 
Bohun Dosjardins 
Duc YTaróma Laroche 
Jean Krótuski Decoeur 
Longinus ureo 
Michel Wolodowski Scheler 
Rendiane Puylagarde 
Mosiek aorojx 
Charlamp Fuchot 
Zawila Dacqnić 
Marc Sobieski Mathillon 


Princessae Kurciewies Mmes Jane Móa 


Princesse Hélène obinna 
Basta Cerda 

Xśnią 2 Magda 

Anne Wióśniowięcki Lecointe 
Angdie Loudska Berthe Body 
ln page Due 

Une suivante Mad. Thom as 


Les autres rôles Par MM. Richard, Montrallier, Bes- 
champs, Bouches, Garnier, Robert Laoroix, Kupinasne, 
Victory, Joly, Carron, Cartereau, Bailly, Chevalier, 
Leroux, Mayer, Bessy, Lafertć, Van Exter, Dagnel et 


Rigat, 
„TABLEAUX | | 

Premier acte: 11 Une unberge à Tchćrine. 2. Chez le 
duc Yaróma, à Lunnić. — $, Les bords du Dniepr. 

Deuxième acte: 4. Le page Rendiane. — 5. Le Seu- 
per interrompt, — Did ou chanteur ambulant. 

Troisióme acte: 7. Au camp. -- 8. Zagloba. 

Quatrième acte: 9: Leë Duel on Par le fer. — 10. Le 
sige de Zbaraz. | 

Cinquième acto: Îl. La Récompense. : 

Nowy liść wawrzynu nie przybył po tej prze- 
róbce do wieńca SłAWY Sienkiewicza, ale ze wzglę- 
du na Paryż, jako stolicę umysłową Świata, i o tem 
wspomnieć się godz! Nie bez uznania. H. J—e. 
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(Pamiętniki ka, Katarzyny Raqziwiłłowej. — Rodzina 
pod klątwą dziedziosn% — Rzęwuski i dwaj carowie — 
Z broku londyśńskieBo. — Dobroczynność Anglików.) 

[Nik.] Ukazały 51© Wreszcie zapowiadane odda- 
wna pamiętniki ks. Śztarzyny Radziwiłłowej 
p. t.: „My Recollections“, O gntorce mówiono i pi- 
sano bardzo wiele W całej Europie, gdy w połu- 
dniowej Afryce ku końcowi wojny z Boerami po- 
wędrowała do więzienia, gbwiniona o fałszowanie 
weksli na imię Qecyla Rhodesa. W pamiętnikach 
swoich ks. Katarzyn8 Radziwiiłowa poświęca Rho- 
desowi krótką tylko WXEmiankę, zachowawszy sobie 
do czasu późmiejsze89 Przedztawienie swego stosun- 
ku do „Napoleona Afryki“. Trafnie oceniła go ks. 
Radziwiłłowa , piszA” © nim: „Umarł, jak żył, za- 
służywszy na leps5© TZóCAy, ani słusznie nieocenio- 
ny, ani dosyć kochany, zagądka, która nigdy nie 


gólniej niewieście. Ten widok zaczyna mnie po- 
ruszać. Mała płacze tak cicho, a tak serdecznie. 
To nie majestatyczna Irenka, ani zalotna Ru- 
Szczycowa, to jeszcze dziecko dobre, łagodne, 
które mi zawsze okazywało tyle życzliwości. 
Zapominam w jednej chwili o moim tragicznym 
wypadku, o wodzie, która mi się dostała za 
kołnierz i przylgnęła wraz z bielizną do moich 
łopatek. Odsuwam rączki Anielki, zasłaniające 
zapłakaną twarzyczkę i mówię najserdeczniej, 
jak tylko potrafią: 

— No, i czego dziecko płacze, proszę otrzeć 
oczki i być grzeczną. Ja nie chciałem zrobić 
przykrości, byłem tylko zły i zirytowany. Wpa- 
dłem do stawu... z łodzi... to jest nie, chciałem 
się wykąpać. 

— Pan wpadł do stawu? Ach Boże, mógł 
się pan utopić! 

— A mogłem, tam woda bardzo głęboka. 

Anielka patrzy znów na mnie łagodnemi o- 
czyma gołębia, a po twarzy spływają jej łzy. 

— A czy dziecko żałowałoby mnie, gdybym 
się utopił? — pytam. rozrzewniając się własne- 
mi słowami. 

— O, bardzo! — odpowiada i wybucha pła- 
czem. — To byłoby tak okropne.. ja nie chcę 
o tem nawet myśleć!... 

Płacze tak rzewnie, tak szczerze, że i mnie 
zaczyna się robić miękko na sercu. 

Nie wiedziałem, że w tem dziecku jest tyle 
uczucia. Patrzę na jej jasną główkę z wielkim, 
płowym warkoczem i zaczynam ją uspokajać. 
Dotykam ręką włosów; miękkie i lśniące jak 


jedwab. Ża też ja tych cudów nie zauważyłem | 


Byłem zawsze dziwnie czuły na łzy, sacza- | piarwej. 
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Sreda, 26 Października 1901. 


nie będzie rozwiązaną. Po jego olbrzymich trudach |0 nim pamięta bez przypeminania. Na Regenstreot 


znikną wnet ostatnie ślady, inni będą z nich cią- 
gDąć zyski; ciągną je nawet już teraz. Kraj, no- 
szący jego nazwisko, zostanie pochłoniętym przez 
państwo, a przecież on liczył, że będzie panować 
nad tym krajem. Ze wszystkiego, co zdziałał, nad 
czem myślał, ce ukończył, wkrótce nic nie zosta- 
nie, prócz zła. Według słynnych słów Szekspira, 
dobro, które kiedykolwiek zdziałał, „zostało pogrze- 
bane z kościami jego*. Imię jego raadko jest wspo- 
minane w Europie, w Afryce na pół zapomniane; 
nawet projekt wystawienia mu pomnika nie udał 
się. Myśl: „sic transit gloria mundi“ nigdy nie ao- 
stała siiniej wyrażona, niż w wypadku Cecyla Rho- 
desa,“ 

Pomówmy nieco o samej autorce, wedle jej 
książki, Urodziła się dnia 30 marca 1858 r. w Pe- 
tersburgu. Podobizna autorki, dodana do książki, 
nie wskazuje na tyle lat Życia i to równie... uroz- 
maiconego. Pochodzi z rodu Rszewuskich, na któ- 
rym, jak powiada, ciężyć ma klątwa dziedziczna. 
„Obdarzeni znakomitą pięknością i najraadszemi 
zaletami serca i ducha, nie zaznali nigdy szczęścia, 
a wielu z nich wiodło nędzny żywot. Jedna a mo- 
ich ciotek była przyjaciółką nieszczęśliwej królowej 
Maryi Antoniny i zginęła na rusztewaniu* — pisze 
autorka. 

Ojciec jej, opnóciwszy austryacką służbę w roku 
1821, wstąpił do konnicy rywyjskiej, i, jako adju- 
tant Dybicza, walczył w r. 1830 przeciwko Pola- 
kom. Ks. Katarzyna Radziwiłłowa opowiada © we- 
wnętrznej rozterce, która targała duszę jej ojca 
z tego powodu — ale to nie zmienia faktu. Córka; 
jego z pierwszego małżeństwa wyszła 2a mąż za 
ks. Orłowa, słynnego zausznika cara Mikółuja I. 
Po przegranej dia Polski wojnie z r. 1830 chciał 
Mikołaj sztandary polskie zawiesić w Kramlu z na- 
pisem obelżywym. Rzewuski — powiada księżna — 
napisał wtedy otwarcie do cara: „Je supplie Votre 
Majesté de se souvenir qu'il est parfois préférable 
pour un sonverain d'avoir sur son front une tache 
de sang quune tache de boae.* Car odesłał ów 
list p. Rzewnskiej z następującą uwagą: „Je vous 
renvoie la lettre de votre mari, Madame; comme 
souverain je devrais punir, comme ami, je veux 
oublier“. Ks. Radziwiłłowa opisuje cara Mikołaja I 
jako człowieka szlachetnego, którego oczernili współ- 
czaśni i potomni. Nie tak sympatycznie pisze o ca- 
rze Aleksandrza II. Przytaczamy tutaj jednę z wio- 
lu opowieści z pamiętników. Gdy Rzewuski ajawił 
się u cara z deputacyą, ażeby mu wręczyć pisemną 
prośbę o łaskę dla powstańców z r. 1863, Aleksan- 
der II zaprowadził go do okna i, wskazawszy na 
fortecę Petropawłowską , zapytał, czy ją widzi. — 
„Tak, wasza cesarska mości — odrzekł zimno Rze- 
wuski — miejsce grzebania carów". Mówiąc o in- 
nych krewnych swoich, poświęca wiele kart w pa- 
miętnikach swoich ciotce Rzewuskiej, która owdo- 
wiawszy po Hańskim , wyszła zamąż za Balzaca. 

Oddawszy rękę ks. Radziwiłłowi, przeniosła się 
w r. 1863 młoda mężatka do Berlina. Dalsze kar. 


ity jej pamiętników poświęcone są sprawom dworu 


pruskiego i rozmaitym politycznym wypadkom, Bis- 
marckowi, Disraeliemu, Gladstone'owi i innym 
mniej wybitnym osobistościom. W zimie 1885 r. 
m powodu choroby męża przeniosła się na pewien 
czas do Egiptu. Pamiętniki, jak wspomniałem, koń- 
czą się rozdziałem, poświęconym Rhodesowi. Książka 
pisana z rzeczywistym talentem, pozostawia u pol- 
skiego czytelnika niesmak z powodu osoby autorki, 
której niejedno można zarzucić, począwszy od wy- 
narodowienia Bię. 

Odłożywszy na bok literaturę, wyjdźmy na ulicę, 
rzućmy się w wir Życia londyńskiego. Ciężkie ży- 
cie. TPrzeszło 100.000 robotników jest w stolicy 
bez zajęcia, a obliczywszy rodziny żonatych, można 
twierdzić, że conajmniej 300.000 osób skazanych 
jest na nędzę, Mr. Walter Long, prezydent „Lecal- 
Gouvernement -Board'u“ zwołał na  konferencyę 
wszystkich reprezentantów opieki nad ubogimi i 
ułożył pian przyjścia z pomocą pozbawionym pracy 
robotnikom. Konferencya uchwaliła przedewszyst- 
kiem, ażeby robotnikom, chcącym pracować, dostar- 
czono roboty; indywidua zaś unikające pracy i 
chcące żyć z dobroczynności publicznej, oddawano 
bezwzględnie do domów przymusowej pracy. 

Mieszkańcy Londynu apieszą równie z pomocą, 
a mianowicie z datkami pieniężnemi. Czynią to chę- 
tnie, przyzwyczajeni są bowiem do dobrowolnych 
podatków. Prywatna ofiarność powołuje tutaj do ży- 
cia szpitale i szkoły, zakłady naukowe i muzea, 
kościoły, schroniska i t. d. Anglik daje chętnie. 
Oto dwaj zdrowi Włosi idą z katarynką, paląc pa- 
plerosy. Co pewien czas zatrzymują się. Jeden od 
niechcenia kręci korbą, drugi, strojąc grymasy do 
publiczności, nastawia kapelusz, do którego padają 
grosze. Ówdzie na rogu ulic stoi stary skrzypek, 
który ciągle kładzie smyczek na strunach, ale nie 
ma czasu grać, chwyta bowiem rzucane przez prze- 
chodniów monety. Prsesadzone? Nie bardzo. Wi- 
duję często owego prajka, ale gry jego dotąd nie 
słyszałem. Tam znowu siedzi w fotelu na kołach 
wcale porządnie odaiany jegomość, okrywszy nogi 
derką. Ten nie umizga się do publiczności, którą 


— No, niech dZIeCko nie płacze, niech się 
dziecko uspokoi 7 POWtarzam coraz rzewniej 
i zaczynam dotykać Ustami jej jasnej główki 
i drobnych rączek. 

Nie wiem, czy PO4 wpływem moich pocałun- 
ków, czy też persWAZyj, alo Anielka zaczyna 
się uspokająć, łka Jeszcze, ale bardzo cicho, 
opanowywa się Ssił4 Woli, przytnia główkę do 
moich piersi, jak ZraMioną ptaszyna, i szepcze: 
Pan jest dobry, bardzo dobry... ja pana 
bardzo... lubię! a 

W tej chwili urzw! Się z trzaskiem otwierają 
i słyszę pioranująć®: 

Shaking! ; 

Potem znów zatrzaśnięcję drzwi i odgłos od- 
dalających się ciężkich kroków. — Puszczam 
Anielkę, rzncam się d0 drzwi i zaczynam w nie 


sohn moje postępowanie z tą małą. | á 

Hela 4 aN swoich czynów, Ale to bie- 
dne dziecko mogła oskarżyć przed stryjem, a 
za nic W Świecie nie mogłem pozwolić, aby do 
tego doszło. 

Ale pukam napróżno. Przerażona Anjelka 
chwyta mnie za rękę i pyta: — | 

s Panie Euzebiuszu, to to będzie? 

— Nic, niech się dziecko uspokoi i wróci do 
siebie. Mam interes do pani Wilsohn. 

Anielka idzie, ale się oglada. Czuję na sobie 
jej gołębie oczy, jej dobry, dziecinny wzrok. 
Widzę. jak się do mnie uŚmiecha i znika na 
zakręcie korytarza. Zaczynam znów szturmować 
do drzwi, a widząc, że to nie pomaga, wołam: 

— Szanowna panno Wilsohn, mam ważny 
|interes. proszę mi otworzyć! Niech pani nie 


walić całą siłą. Chce Wytłomaczyć pannie Wil-| 


nadużywa mojej cierpliwości. Aniołby się znie- 
cierpliwił! 

Cisza. A więc znów zaczynam: ; ; 

— Droga, kochana panno Wilsohn, niech pani 
ma litość nademną! 

— Niech cię jasne pioruny. —  Szepczę po 
cichu, a głośno dodaję: 

— Najdroższa Wiktory, otwórz, abym ci 
mógł wytłomaczyć fatalną pomyłkę.. Wiktoryo, 
aniele złotowłosy! — Po cichu dodaję: żeby cię 
wszyscy dyabli! — (twórz! chyba chcesz, że 
bym skonał przy twoim progu, mam bowiem 
defekt sercowy i rozpacz może mnie zabić! 

„ — Shoking! — odzywa się tylko i znów 
cisza. 

Zdjęty rozpaczą, postanawiam nie ruszyć się, 
dopóki się z nią nie zobaczę. Siadam na ziemi, 
wyciągam nogi i czekam. Mija kwadrans, po- 
czem słyszę chodzenie, przesuwanie mebli. Wre- 
szcie drzwi się otwierają. Ach!!! I pani Wil- 
sohn staje przerażona, sądząc, żem dostał ser- 
cowego ataku. 

— Panie Zeb, czyś pan chory? 

Przymykam oczy i zaczynam jęczeć. 

— Drogi, kochany Zeb! ja cię bardzo ko- 
cham, nie martw się! Ja ci daruję, tyś młody, 
tyś głupi, tyś jeszcze bardzo głupi! 4 

Przy ostatnich słowach schyla Się, usiłując 
mnie podnieść, ale siły jej nia dopisują, Ciągnie 
za jedną rękę, potem za drugą, za nogę, za gło- 
wę, nie nie pomaga. Mam oczy zamknięte i ję- 
czę coraz głośniej. 

Przynosi kolońską wodę i zm0zYna mi skronie 
nacierać. 


w miejscu najbardziej ożywionom, ślepiee jakiś cø- 
dziennie krąży po ulicy, głośne stnkając laską 
o bruk. Przeckodnie uważają na niego, przestrze- 
gając często przed jakąś przeszkodą i obdaraają 
datkami. Anglicy, jak wspemniałem, chętnie daja 
ubogim, a jednak w Londynie tylu jest nędzarzy 
iż częste policya znajduje omdlałych, a nawet zmar- 
łych z zimna i głodu. Powiadają, że nędza jest jak 
moras, a powiadają słusanie niestety. 


Kraxów, 25 października. 


Z powodu zgonu ś. p. Apolinarego iawor- 
kiego na gmachu ratusza krakowskiego powiewa 
faga żałobna. 

Prezydent miasta, dr Leo, wysłaż imieniem re- 
prezentacyi miasta dopeszę kondolencyjną do re- 
dainy. 

Na pogrzeb wyjeżdża do Lwowa delegacya Rady 
miejskiej oraz kilku posłów parlamentarnych. 

Zarząd Muzeum narodowego, chcąc podobnie 
jek muzea zagraniczne ułatwić publicaności zapo- 
znanie alę z cennemi zabytkami przemysłu artysty- 
cznego, organizuje wystawę coramiczną, któ- 
ra otwartą zostanie z końcem b. m. w pałacyku 
Czapskich przy ulicy Wolskiej. Wystawa obejmie 
wyroby ceramiczne w najszerszem tego słowa zna 
czeniu, a więc fajanse, porcelany i terrakoty, a nad 
to szkła. W dziale porcelany będą po Taz pierwaaj 
reprezentowane fabryki polakie w Korcu, Baranów 
ce i Czmiełowie. Nadto publiczność będzie miała 
sposobność zapoznać się z nader cennemi okazami 
porcalany saskiej, wiedeńskiej (z czasów kongresu), 
berlińskiej i włoskiej, które znajdują się w pry- 
watnem posiadaniu. Zarząd Muzeum narodowoga 
zwraca się z uprzejmą prośbą do wszystkich, któ- 
rzy posiadają okazy dawnych wyrobów ceramicznych, 
aby zechcieli wziąć udalał w wystawie, Zgłoszenia 
nprasza się nadsełać do kancelaryi Muzeum Czap: 
skich ul. Wolska I. 10 (Godziny urzędowe od 11 
do 1 przed poł. i od 4 do 6 popoł.), y 

Z teatru ludowego. Wesoła farsa Abrahamewi- 
cza i Rusakowskiego „Pospolite ruszenie“ ściągnęła 
do teatru ludewego w sobotę licznych widzów. Gra 
aktorów lekka, traymana w tempie szybkiem, przy 
uwidocznienłu śmiesznych rysów charakterystycznych 
postaci, zjednywały wykonawcom sute brawa. Na 
szczególne wyróżnienie zasłużyły panie: Dniębianka 
jake Marya, roapoetyzowana ale zarazem bardze 
wyrachowana córeczka państwa Pietrusińskich — 
i Linkowska, małżonka p. Pietrusińskiego. Z pa- 
nów wyróżnili się Czermański, jako papa Pietra- 
siński, Lipczyński jako stały w uczuciach Stefan, 
Węgrayn — kochliwy Maryan, Osterwa — syn Win- 
centego Rzepeckiege, gamajda, pragnący zostać uła- 
nem i Kiciński — eks-kapitan włoskiego wojska. 

Kółko miłośników dramatu, zorganizowane z 
inicyatywy radakcyi „Nowego Słowa“, pod kierun: 
kiem artystycznym p. Wł. Sosnowskiego, artysty 
teatru miejskiego, przygotowuje na wieczór arty- 
styczny (który odbędzie się 7 listopada w teatrze 
miejskim) dramat A. N. Nowaczyńskiego „Prawo 
Mimicry“, oraz „Daleciaki*, komedyę Świderskiego 
Współadział przyrzekli p. Olga Drozdowska, której 
piękny sopranowy głos święcił już tryumfy na sce- 
nie teatru miejskiego, p. Zelwerowicz, artysta tea- 
tru miejsk., p. Tadeusz Łowczyński, oraz chór aka- 
demicki. Dochód z wieczoru przeznaczony na cele 
„Związku kobiet*. i 

Pogadanka o Wawelu. W Kole »rtystyczna-li- 
terackiem (Wiślna 5) odbędzie się we środę d. 26 
b.m. odczyt konserwatora dra S. Tomkowicza „O re- 
stauracyi Wawelu“. Początek o godz. 7 wieczorem. 
Po odczycie i dyskusyi nastąpi wspólna kolacya. 
Wstęp dozwolony tylko członkom. 

Odznaczenie. P. Seweryn Boehm, długoletni 
zasłużony sekretarz i członek dyrekcyi Towarzy- 
stwa. satuk pięknych w Krakowie, otrzymał — jak 
donosi „Wiener Ztg“ — krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa, 

Zaszczytne odznaczenie tak bardzo zasłnżonege 
dla spraw naszej instytucyi pracownika wywoła ży” 
wą radość w sferach artystycanych, które miały 
sposobność ocenić zasługi i mrówczą a skuteczną 
pracę p. Boehma. 

Taniość wydawnictw artystycznych jest pe- 
wszechaie znaną w Anglii i Francyi, eo należy 
tłómaczyć silnie rozbudzonym ruchem księgarskim 
i niesłychanym tamże odbytem książek. Paryż w r. 
1901 wydał 1700 tomików poezyj, to też i nie 
dziw, że można tam otrzymać zbiorek wyborowych 
utworów Verlaine'a, ozdobiony rysunkami Risetta, 
w cenie jednego franka. U nas rzecz ma się ina- 
czej: książki polskie są wogóle drogie, a co do- 
piero t. zw. „wydawnietwa artystyczne“. Wyjątek 
i próbę w tym względzie myśli uczynić lwowskie 
Towarzystwo wydawnicze, zamierzając w najbliż- 
Szoj przyszłości rzucić na pułki księgarskie kilka 
„tanich wydawnictw artystycznych“. Pierwszym 
tego przykładem jest wydany obecnie przez to To- 


— Ebius, — szepcze (co ma oznaczać Bu- 
zebiusz) — nie martw się, ja cię kocham!... 

— Kochasz mnie, — pytam z radością — 
powtórz! to mnie jedno utrzyma przy życiu!.. 

W tej chwili na schodach ukazuje się Jó- 
zio. 

— Wszelki duch Pana Boga chwali. Zeb, co 
ci się stało. , 

Panna Wilsohn wyciąga nademną tragicznie 
ręce: 
= Zdycha! — woła z rozpaczą, 

Józio parska śmiechem, ale podbiega i trzę- 
sie mnie za ramie. Muszą do końca utrzymać 
się w tej roli. Pozwalam się podnieść i odpro- 
wadzić do kanapy. 

Nareszcie nie mogę wytrzymać i wybucham 
śmiechem tak gwałtownym, że aż się zanoszę. 

— To śmiech sercowy, — woła zrozpaczona 
panna Wilsohn, — na to samo „zdechł“ mój 

apa! 

J Teraz Zaczyna mi Józio wtórować. Śmieje się 
tak, że aż ucieka za drzwi. Czekałem tylko te- 
go. Zrywam się z kanapy, porywam p. Wilsohn 
i ściskając ją z całych sił, szepczę: 

— Wiktoryo! ty albo żadna, sądziłem że to 
ty byłaś w oknie.. a Anielkę, która mnie wi- 
działa, prosiłem aby nie powtarzała tego ni- 
komu. Wiktoryo! czy darnjesz mi tę pomyłkę? 

Panna Wilsohn stara się uwolnić z moich 
objęć, głaszcze mnie po głowie i szepcze: 

— Bądź spokojny Zeb, ale ty jesteś jeszcze 
głupi, bardzo głapi!... (C. d. n.) 


Środa, 26 Października 1304. 
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warzystwo tomik poezyj Jana Pietrzyckiego p. t. |x przełykn utkwionej tam kości, Żyje, chociaż stan 
„Retłeksy światła“. Książka nadzwyczaj wytworna, |jege choroby jest bardzo groźny, tak, że dla umo- 
z prześlicznemi rysunkami Stanisława Wyspiań- żliwienia choremu oddechania, wprowadzono mu do 


skiego. kosztuja zaladwie jednę koronę. Fakt po- 
wyższy notujemy z uznaniem, gdyż tym sposobem 
pobudzi u nas niewątpliwie Towarzystwo wydawni- 
cze silnłejszy ruch księgarski i da sposobność szer- 
szym kołom pabliezności polskiej zaznajomić się z 
rodzimą literaturą piękną. 

XIII konkurs Towarzystwa „Polska sztuka 
stosowana. Wydział Towarzystwa ogłasza konkurs 
na projekt urządzenia gabinetu męskiego. Projekt 
winien być artystyczny i mieć charakter polski. 
Charakter ten może być nadany zarówno Przez 
użycie motywów swojskich, jak i przez stworzenie 
rzeczy oryginalnej, czyli przez wypowiedzenie się 
artysty polskiego w swój własny sposób, nie przy- 
pominający stylów historycznych, ani współczesnych 
obcych kierunków. Projekt składać się ma z dwóch 
części: z umeblowania i z dekoracyi pokoju. Do 
pierwszej części należą: biurko, totel do biurka, 
kosz na papiery, półka podręczna na książki, bi- 
blioteka kanapa iub ottomana i garnitur mebli do- 
wolnych (n. p. fotel, stół i kanapka). Do drugiej 
części należą: dekoracya ściany i sufitn lub tylko 
ściany (malowanie, tapety, obicie materyą lub osza- 
lowanie), firanka na okno, portyera, dywan lub ki- 
lim na ścianę lub na podłogę i przykrycie na stół, 

Nagroda za całość wynosi 900 koron. W razie 
uznania za dobrą tylko jednej części nagroda mo- 
że być rozdzieloną. Wówczas za meble wynosić 
będzie 500 koron , za dekoracyę 300 koron. Poza 
pracą nagrodzovną mogą być inne wyróżnione i po- 
lecona do zakupna. Wymagane są: szkic urządze- 
nia całości pokoju (wieikość dowolna), nadto ry- 
sunki poszczególnych przedmiotów w skali określo- 
aej (najmniej 1:10) z dokładnem zaznaczeniem 
materyałów, z jakich mają być zrobione. Szczegóły 
ornamentacyjne, o ileby nie były dość jasne na ry- 
«unkn, mają być podane w osobnym powiększonym 
rysunku, tak, aby nie było wątpliwości co do ich 
kształtu i barwy. — Termin dla nadsyłania pro- 
jektów pod adresem Towarzystwa (ulica Wolska, 
L. 14, w Krakowie) upływa z dniem 15 lutego 
1905 r. — Towarzystwo ma zamiar wykonać wła- 
snym nakładem nagrodzony projekt i urządzić wy- 
stawę całego pokoju. 

Aresztowanie właściciela łombardu. Wczoraj 
wieczór aresztowany został w Krakowie były kn- 
piec, obecnie właściciel prywatnego zakładu zasta- 
wniczego, Włodzimierz Angelus. Już w czerwcu 
b. r. do tutejszej prokuratoryi państwa nadeszły 
liczne doniesienia przeciw Angelusowi o oszustwo; 
wskutek tych doniesień, sąd wdrożył śledztwo prze- 
ciw obwinionemu, a wczoraj, prowadzący śledztwo, 
sędzia dr Władysław Kisiel, wezwał Angelusa 
do swego biura dla przesłuchania. Na mocy wyni- 
ków przesłuchania, które trwało od godziny pier- 
wszej do szóstej wieczór, sędzia dr Kisiel wydał roz- 
kaz aresztowania Angelusa, którego zaraz dozorca od- 
prowadził do kaźni. Śledztwo toczy się dalej. Wia- 
domość o aresztowaniu Angelusa, właściciela po- 
wszechnie znanego w Krakowie, prywatnego lom- 
barda, rozeszła się szybko po mióście. wywołując 
mnóstwe pogłosek i komentarzy. 

Bankructwo i ucieczka kupca. Na żądanie li- 
cznych wierzycieli sąd przystąpił wczoraj do zam- 
knięcia wielkiego magazynu galanteryjnego w Kra- 
kowie pod firmą Filip Eile i zarządził otwarcie 
konkursu. Passywa interesu Eilego wynoszą koron 
120.000. w tem mieści się fałszywych weksli za 
25.000 koron; aktywa nie dochodzą do sumy 
100.000 koron. Zarządcą masy konkursowej mia- 
nowany został adwokat dr Leon Ader, komisarzem 
rządowym radca sądu krajowego p. Osadziński — 
komisarzem sądowym notarynsz p. Edmund Kle- 
mensiewicz, który wczoraj zapieczętował magazyn, 
a w dniach najbliższych przystąpi do spisania in- 
wentarza magazynu. 

Właściciel magazynu, Eile, zbiegł onegdaj wraz 
z żoną z Krakowa w niewiadomym kierunku , sąd 
ma zarządzić wydanie za nim listów gończych — 
Możliwem jest, że między wierzycielami a firmą 
przyjdzie do nkładów i podobno w tym kierunku 
czynią strony przygotowania; możliwość taka je- 
dnak wykaże się ewentnalnie po zinwentaryzowa- 
nin magazynu. 

Magazyn Eilego znany był w całem mieście i 
należał do najzasobniejszych składów  galanteryi, 


| tehawicy kaniulę. 


Kliniki uniwersytetu Jagiellońskiego otwarte 
będą, jak nas z kompetentnej strony informują, do- 
piero 1 listopada. Przyczyną ubolewania * godnej 
zwłoki są oszczędności, przez rząd poczynione, i po- 
trzeba reform w administracyi klinik, które dopie- 
ro z końcem tego miesiąca wejdą w Życie, 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Artyści 
rozpoczęli próby z dramatu 4-aktowego z prologiem 
T. Wedekinda „Duch ziemi“ („Erdgeist*), który 
granym będzie po raz pierwszy w nadchodzącą so- 
botę. 

Koncert. Gemma Belincioni, najznakomitsza 
dziś śpiewaczka europejska. wystąpi w koncercie To- 
warzystwa muzycznego 31 b. m. (poniedziałek). Zua- 
komita śpiewaczka wykona arye operowe ze swego 
bogatego repertoaru, tudzież kilka pieśni. Bilety 
nabywać można w kancelaryi Towarzystwa muzy- 
cznego plac Szczepański 3 w godzinach od 12—1 
w południe i od 4—5 popołudniu. 

Krakowskie Tow. techniczne. We środę 26 
bm. o godz. 7 wieczór odbędzie się posiedzenie To- 
warzystwa, na którem inż. Rolle omówi rzecz 
Czy i jakie stanowisko powinno zająć towarzystwo 
techniczne w sprawie restauracyi Waweln? 

Odczyt. Pani dr Golińska wygłosi w Czy- 
telni dła kobiet (Jagiellońska 5, I p.) we czwartek 
27 bm. odczyt p. t. „Jaką powinna być społeczna 
praca kobiet naszych*. Początek o godz. 61/4 wie- 
czór. Wstęp 15 centów. 

Szkoła maiarska. Pani Br. Rychter-Janowska, 
znana i utalentowana art. malarka w pracowni swej 
przy ulicy Mikołajskiej 1. 8, HI p., urządziła zbio- 
rowe lekcye rysunków i malowania z żywego mo- 
delu w poniedziałki, wtorki i środy przed połu- 
dniem. Niezawodnie osoby, chcąca się kształcić w 
malarstwie (szczególnie kobiety), skorzystają z o- 
twarcia zakładu, który był potrzebnym w naszem 
mieście. 

Ze spraw aptekarskich. „Kronika farmaceuty- 
czna” donosi: P. E. Stoeger zrzekł się dzierżawy 
apteki w Rudniku. Aptekę Franenglasa w Tarno- 
wie wydzierżawił p. Reich. Aptekę spadkob. ś. p. 
Adera w Ropczycach wydzierżawił p. S. Rydel, 
aptekę Ormezowskiego w Haliczu p. Hammermann. 
aptekę spadk. ś. p. Schneidra w Podwołoczyskach 
p. Weinreb, aptekę Amirowicza w Stąnisławowie 
p. K. Armatys, aptekę ś. p. Nahlika p. Angermann, 
aptekę Krzyżanowskiego w Czerniowcach p. Stern- 
bach. Starostwo w Nowym Sączu nadało koncesyę 
na aptekę sezonową w Żegiestowie p. Edwardowi 
Kiernikowi. 

Rozprawa o oszczerstwo. Wczoraj odbyła się 
w krakowskim sądzie karnym rozprawa apelacyjna 
przeciw Antoniema Perkowskiemu, z powodu 
znanej skargi adwok. dra Seinfelda o oszczer- 
stwo. Jak już donosiliśmy w swoim czasie, Antoni 
Perkowski, dostawca fnrmanek miejskich, zo- 
stał w pierwszej instancyi za oszczerstwo, popełnione 
na osobie dra Seinfelda, skazany na 3 dni aresztn. 
Wtedy dr Seinfeld zgłosił odwołanie od niskiego 
wymiaru kary, oskarżony zaś od winy i kary. — 
Sprawę tę rozpatrywał tedy wczoraj trybunał ape- 
lacyjny, w którego skład wchodzili: starszy radca 
sądowy Gułkowski, jako przewodniczący, a 
nadto radcy Kopf i Knlawski, wreszcie sekretarz 
Krans. Jako oskarżyciel przemawiał dr Seinfeld; 
oskarżonego bronił dr Łachecki, — Po odczytania 
aktów pierwszej rozprawy i przesłuchaniu oskarżo- 


nego Perkowskiago, zeznawali, jako Świadkowie: 
pos. Darzyfński, dr Głuzińskt, pp. Sata- 


lecki i Kleinberger. Na podstawie wyników 
rozprawy trybunał zatwierdził wyrok pierw- 
szego sędziego co do winy Perkowskiego, karę zaś 
podwyższył z 3 dni do 10 dni aresztu. Try- 
buna? podniósł w motywach, że. rozprawa dostar- 
czyła aż nadto dowodów, uzasadniających winę za- 
sądzonego. 

Sześćdziesięciu dezerterów rosyjskich przy- 
prowadzono dzisiaj do Krakowa, którzy zbiegli tu 
przed wysłaniem ich na płac bojn w Mandżuryi. 
Wyjąwszy jednego, są to sami żydzi. Umieszczono 
ich na razie na podwórzu gmachu dyrekcyi poli- 
cyi pod strażą. W mieście naszem zawiązał się 
specyalny komitet żydowski, który ma się zajmo- 
wać zaopatrywaniem uciekinierów w pieniądze i wy- 


urządzony z elegancyą, oświetlony był elektrycznie |syłkę ich do Londynu, gdzie zdążają żydzi z ca- 


i miał szyld na modłę paryską: „Au bon marche“, 
Ele, kupiwszy przed kilku laty kamienicę w Ryn- 
ku głównym pod L. 14 od Serafina Chmurskiego 
za 68.000 złr., przeniósł tam swój sklep z ulicy 
Grodzkiej, przebudował całą kamienicę z gruntu— 
co wraz z urządzeniem magazynu na wielką stopę 
kosztowało go drugie tyle. Kamienicę tę sprzedał 
Ello w roku zeszłym parasolnikowi Rimlerowi za 
85.000 złr.; na sklep także się trafiał kupiec, do 
ngody jednak nie przyszło. Gdy interesy handlowe 
zaczęły się chwiać, Eile uciekł się podobno do po- 
mocy fałszywych weksli, co spowodowało bankru- 
ctwo i ucieczkę z Krakowa. 

Obok aresztowania Angelusa, sprawa Eilego jest 
najnowszą i największą aktualną sensacyą miasta, 

Licytacyjna sprzedaż realności. Wczoraj od- 
była się licytacya wszystkich posiadłości p. Jakóba 
Przeworskiego, mieszczących się przy ulicy Pawiej 
i Zacisze, tworzącej razem ogromny kompleks par- 
zel, domów, składów i t. p Posiadłość tę, obejmu- 
jącą dom składowy i składy węgla przy ulicy Pa- 
wiej, wille dawniej Wiśniowieckich, oraz dwie ka- 
mienice z parcelami, oszacowaną na 1.143.000 K, 
kupił, za pośrednictwem adwokata dra Juliana Ger- 
Wera, za 576.000 K kupiec i przemysłowiec z Wro- 
awia, Jakób Ollendorf, który przed kilkana- 
sta dniami kupił także pałac p. Przeworskiego przy 
ulicy Warszawskiej za 255.000 K. Do licytacri, 
obok Ollenqorfa, stawała także krakowska Kasa 
Oszczędności, 

Sprawa Sobola į Gregorskiego. Jak już do- 
nieśliśmy Przed kijkq dniami, najwyższy trybunał 
w Wiedniu O%rzejł zażalenie nieważności w spra- 
wie zasądzonyC! NA gmierć w Krakowie Jana So- 
bola i Jana (TeSUTskięgę W następstwie zatwier- 
dzenia wyroku S4du krakowskiego najwyższy try- 
banal przedłożył W tej sprawie wnioski swoje kan- 
celaryl cesarskiej. Rozstrzygnięcie więc losn skaza- 
nych. podpisanie wyroku Śmięrej przez cesarza, lub 
ułaskawienie na więzienie, nadejdzie do Krakowa 
w tych dniach; w kołach jednak prawniczych i są- 
dowych Krakowa. ze względu na tak długie mil- 
czenia Wiednia, panują złe horoskopy dla skazań- 
ców, tem bardziej, że ostatnie morderstwo Sikory 
w Wiedniu mogło wpłynąć ujemnie na bieg spra- 
wy morderców Kleszcza, 

Pogłoski o śmierci dra Rothwe!na rozeszły 
się dzisiaj po Krakowie, a nawet zostały powtó. 
rzone jako fakt przez jedno z pism porannych, 
Tymczasem, jak się poinformowaliśmy, dr Rothwein, 
atóry poddał się przed kilku dniami bardzo cięż- 
alej i bolesnej operacyi, mającej na celu wyjęcie 


łego carstwa, w ucieczce przed branką. 

$ Z kroniki policyjnej. Wczoraj aresztowała po- 
licya krakowska Wincentego i Wojciecha Ziarków, 
dezerterów Z „wojska rosyjskiego, którzy przed u- 
cieczką okradli podobno naczelnika stacyi kolejowej 
w Sosnowcu. Przy aresztowanych znaleziono 3 po- 
życzki premiowe rosyjskie po 100 rubli oraz zna- 
czniejszą gotówkę. ] 

Dezerterzy w Lubaczowie. „Tygodnik Jaro- 
sławski* podaje niesprawdzoną z innych źródeł 
wiadomość, jakoby w Lubaczowie bawił cały od- 
dział kozaków, składający się z 70 ludzi, 
którzy wraz z końmi i rynsztunkiem uciekli z Ro- 
syi, aby nie pójść na daleki Wschód, dokąd za dni 
kilkamieli być wysłani. Konie prawdopodobnie sta- 
rostwo cieszanowskie w drodze licytacyjnej sprze- 
da, a uzyskana ze sprzedaży pieniądze zostaną Ro- 
syi odesłane. 

Z autonomii. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Ce- 
sarz zatwierdził wybór Roberta Adamskiego, nota- 
ryusza w Bóbrce, na zastępcę prezesa Rady powia- 
towej w Bóbrce. 

Z Gorlic piszą nam: Na walnem zgromadzeniu 
T. S. L. w Gorlicach do nowego zarządu zostali 
wybrani: Przewodniczącym p. Emil Metzger, zastę- 
pcą przewodniczącego ks. Fr. Wolski, skarbnikiem 
p. ¡Izydor Gibas, zastępcą skarbnika p. Wilhelm 
Wallin, sekretarką p. Aniela Wierzbicka, zastępcą 
dr Emil Wolniewicz, bibliotekarzem p. Bolesław 
Przybylski. Wśród ożywionej dysknsyi nad spra- 
wami, które nowy wydział ma za zadanie w czyn 
wprowadzić, wyraziło walne zgromadzenie serde- 
czne podziękowanie p. Jadwidze Przesmyckiej za 
jej bezinteresowną pracę na kursie dla analfabetów. 

Nowy Sącz. Staraniem T. S. L. otwarto kurs 
dla analfabetów. Na kurs wpisało się 16 mężczyzn 
w wieku od 15—46 lat. Jako nauczycieli powo- 
tano pp. Wł Mazura i Ant. Młyńca, członków T. 
S. B. 

Pożar tabryki. Z Tarnopola donoszą: Wielkie 
niebezpieczeństwo zagrażało onegdaj tutejszej fa- 
bryce parkietów i ram dra Piątkiewicza. W maga- 
zynach z zapasami wybuchł ogień, który jednak, 
dzięki szybkiej i energicznej akcyi ratunkowej, zdo- 
łano zlokalizować. Jeden magazyn spłonął, drugi 
został uszkodzony przez pożar. Praca w fabryce nie 
dozna żadnej przerwy. 


kasacyjny w Wiedniu rozstrzygał następującą spra- 
wę: Dnia 9 czerwca b.r. rozpoczęła się przed try- 


bunałem przysięgłych w Samborze rozprawa karna. 
przeciw włońciance Magdzie Popielowej i jej ko-, 
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chankowi Fedorowi Barnie, oskarżonym 6 zamordo- 
wanie męża Popielowej. Przed wylosowaniem ławy 
przysięgłych obrońca Barny zażądał głosu i oświad- 
czył, iż wezwanie do rozprawy doręczono mu dopie- 
ro 8 czerwca o godz. S1/awieczór, tak, że nie miał | 
nawet czasu przejrzeć aktów; prosił więc albo o 
odroczenie rozprawy na dobę, albo też o wyzna- 
czenie innego obrońcy, gdyż on, nie znając aktów, 
obrony podjąć się nie może i musi ją złożyć. Try- 
bunał uznał, że złożenie obrony przez obrońcę jest 
usprawiedliwione, ale nie przychylił się do innych 
wniosków obrońcy, lecz uchwalił zwrócić się do 
prezydyum sądu, Z wezwaniem, aby na obrońcę de- 
legował jednego z urzędników sądowych. Prośbie 
tej słało się zadość, a obrona zupełnie nie przygo- 
towana, bez znajomości sprawy, miała ten skutek, 
że przysięgli odpowiedzieli na pytanie 8 głosami 
tak, a 4 głosami nie, czyli, że do zupełnego u- 
wolnienia brakło 1 głosu. Trybunał na podstawie 
tego werdyktu skazał Podsądnych na karę śmierci 
przez powieszenie. Przed wykonaniem egzekucji 
skazani na śmierć wnieśli jeszcze zażalenie prze- 
ciw temn wyrokowi, NA skutek czego odbyła się 
w trybunale najwyższym Tozprawa kasacyjna, pod- 
czas której generalny Prokurator żądał zatwierdze- 
nia wyroku. Trybuna? EaSacyjny był jednak inne- 
go zdania, orzekł bowiem, żę trybunał sumborski 
źle zrobił i że obrońca tamtejszy miał zupełną ra- 
cyę, nie przyjmując 0brony w takich warunkach. 
Uwzględniając zażalenie zniósł najwyższy trybunm 
wyrok skazujący podsądnych na śmierć i rozpisać 
kazał ponowną sozjzaWĘ. 


Za świata. 


Z Warszawy. WSzoTaj na rogu ulic rozlepiono 
zarządzenie oberpoliecmajstra Nolkena o stawiania 
się rezerwistów 

Ruch uciekających Za granicę — wprost olbrzy- 
mi, a krwawe dramaty ua granicy mnożą się. One- 
gdaj w Granicy przeszła kordon partya, złożona 
z 20 ludzi. przyczem Straż zastrzeliła dwóch. Kor- 
don graniczny w rschliwszych punktach zdwojono. 

Ks. Konstanty Lubomirski ofiarował, jak donosi 
„Kuryer Poranny“, NA rzecz Towarzystwa muzy- 
cznego 5000 rubli w akcyąch Towarzystwa Filhar- 
monii warszawskiej, W nadziei, iż będzie to po- 
czątek do zespolenia interesów tych dwóch pokre- 
wnych instytucyi. 

W sprawie npadłości firmy A. Stępkowskiego od- 
było się onegdaj w Wydziale upadłościowym sądu 
Handlowego pierwsze Ogólne zebranie wierzycieli 
firmy, Ź okazanego Wierzycielom bilansu widać, że 
aktywa upadłej firmy wynoszą rb. 181.193 kop. 
91. pasywa zaś rb. 495.623, 

Zbrodnia w Warszawie. Przy ulicy Terespol- 
skiej pod 1. 10 zamordowaną została wczoraj rano 
Anna Racówna, lat 22 licząca, zamieszkała przy 
dziadkach swoich. Zabójstwa dokonał jej przyjaciel 
Józef Michałowski, który poprzednio był jej narze- 
czonym, ale następnie Z inną się ożenił, ponieważ 
R. była niezbyt moralnego prowadzenia. Po pewnym 
czasie M. zaczął znowu odwiedzać R. i często czy- 
nił jej sceny zazdrości. M. zadał swojej ofierze 
dwie rany nożem w SZYJĘ, przebił jej bok, wy dła- 
bał oczy i wyrżnął Policzki. 

Mobilizacya w Królestwie Polskiem. Do „Na- 
przodu“ piszą z SostóWea pod d. 22 bm. 

Dzisiaj została ogłOSZona mobilizacya. Nastrój 
straszny! Na twarzach prawie wszystkich maluje 
się rozpacz. W ostatnich dniach próbnje się co- 
dziennie kilkudziesięciu przez granicę przeprawić, 
ale prawie wszystkich Wyłapnją Wczoraj za- 
strzełono kitikn przy przejściu przez granicę, 
dziś także dwóch ZAstrzelono. Z Często- 
chowy przysłano pułk Wojską do stróżowania na 
granicy. Mimo to wielu zamożniejszych pojechało 
jaż do Makdena — na Katowice... gdyż, powiada- 
ją, temtędy bliżej... = 

Jutro, w niedzielę, maja Się zapasowi stawić na 
miejsca zbornem., Przypuśzczają że w Dąbrowie 
górniczej przyjdzie do poWałnych rozruchów. Tu- 
taj jeszcze nie wiadomo, jak się robotnicy zacho- 
wają wobec tej „najwy?szćj łaski“, Z fabryki 
Huldschinsky'ego ma iść do wojska 350 robotni- 
ków; z innych fabryk także W tym stosunku. 

W Sosnowcu, który liczy około 80.000 mieszkań- 
cyw, będzie jakich 5000 ZSPałowych, Prawie wszy- 
acy zostawiają żony i dzieci Aż strach pomyśleć, 
co tu za nędza nastanie. 

Teraz tu jeszcze względny spokój, dopiero jutro 
będzie można wiedzieć, CZY Zapasowi stawią opór, 
czy też pójdą dobrowolnie 39 Mandżaryi. 

Zamach dynamitowy W Hlałymstoku. Jak to 
wczoraj doniósł telegram, UTZAd policyjny w Bia- 
łymstoku, mieście położone! © gnbernii grodzień- 
skiej i posiadającem znacznY Przemysł, stał się wi- 
downią krwawego zamachu: W roku bieżącym już 
po raz trzeci został w Yustoku dokonany za- 
mach z tendencyą przeciw” Tządowi i jego wła- 
dzom wykonawczym. Przed liku miesiącami został 
tamtejszy policmajster n2 „adnej ulicy zraniony 
strzałami rewolwerowemi. *Aleqyjg wyzdrowiał i 
pokazał się na ulicy, strzelano znowu do niego, 
tym razem jednakże chybi?Y Strzały, Wkrótce po 
tych zamachach niewykryć! ŚSPrawcy podpalili bra- 
mę tryumfalną, wystawiona “1a cara, Mikołaja. Obe- 
cny trzeci, a właściwie CZWSTtY zamach świadczy, 
że pośród robotników rach TEWolqącyjny wzrasta. 

Z Łodzi pisze nasz E9TSPOnqent (Nom idem): 
Od kilka dni Łódź jęst Świadkiem nielada widowi- 
wiska. Na miejsce wysłane) Swego czasu z Łodzi 
na daleki Wschód artylerfi: Wyznaczono na stałe 
leże w naszem mieście obdarte, godne politowania 
wojsko z Samary. Niez”J5" ŝi obrońcy ojczyzny, 
to ludzie niezmiernie cieka*" + można szczerze po- 
winszować Rosyi, jeśli więESZOŚĆ jej wojska rekru- 
taje się z podobnych ryce*J: 00 za twarze, co za 
typy! Ktoby ich zobaczył "3% llmstrącyi, nie uwie- 
rzyłby, iż nie są karykatar4 Jakiejá niby europoj- 
skiej armii. O roztropność! TFutkości wojsk, zsze- 
regowanych z podobnych ©5%ZÓw, chyba nie może 
być mowy. Wałęsają się PO Miescie nowi przyby- 
sze samarscy, chodzą po ulicach, jak gdyby po raz 
pierwszy widzieli brak kamienny, błagzą, dopytują 
się o drogę, gromadząc ko siebie wielu ciekawie 
przygląglądających się im Przechodniów. . 

Konwencya francuska nie pozwala na opróżnia- 
nie z wojsk terytoryum Królestwa Polskiego, to też 
na miejsce dawnej artyleryi *dzkjej nadesłano nam 
nową. Składa się ona jednak z armat, jakich po 
dobno jaż Napoleon I nie SŻJłby w początkach ze- 
szłego stulecia. 

Wojny nie ma, w zamian jednak od kilku dni 
Łódź ma cechy miasta oblężonego, Liczne patrole 
wojskowe, piesze i konne, przebiegają ulicami mia- 


lata, bacznie strzegąc porządku puhlicznego. Trzeba 
Zwycięstwo „obrońcy z urzędu*. Trybanał 


pamiętać, iż spiesznie zbliża Się termin poboru re- 
krata, a wojna niepopularna Wielu Znajduje opo- 
nentów. W sferact szerszych znać zdenerwowanie 
i jakiś słabo ukrywany niepokój... 

Przemysłowcy łódzcy, nie pewni Życia, ani mie- 


= cama znin 


nia, wnieśli ogólną skargę bezpośrednio do mini- 
stra spraw wewnętrznych, żądając ściślejszego do- 
zoru i zaprowadzenia porządku. Być może, że przy- 
niesie to jakiś skutek — może ukróci bogdaj nieco 
niebywałe rozpasanie band złodziejskich. 

Książę Golicyn przygotowywał grunt przed przy- 
jazdem wkrótce wybierającego się do Łodzi mini- 
stra oświaty. Wizyta ks. Golicyna wywołała żywą 
sensacyą w mieście i wiele komentarzy o zapale 
patryotycznym wielkiego dostojnika rządowego. — 
Członek rady ministerstwa zadawał wielorakie py- 
tanie uczniom, dowiadując się np., czy, ich zda- 
niem, Japonia lub Rosya wygra wojnę? Za odpo- 
wiedź, że „može“ Rosya zwycięży, ks. Golicyn 
wpadał w złość, gromkim głosem wołając, że „Ro- 
Sya wygra napewno i nie potrzebuje nawet pomocy 
obcej, aby zgromić wroga*. 

W sprawie defraudacyi Jennera rozpoczęło się 
obecnie śledztwo sądowe. Jenner zeznał, że naj- 
pierw sprzeniewierzył dwa listy pieniężne, zawie- 
rające razem 50.000 koron, z czego dał Gottstei- 
nowi 44.000 koron, resztę zaś dla siebie zatrzy- 
mał. Nazajutrz sprzeniewierzył dopiero 235.000 ko- 
ron. Ukrył się natychmiast u fotografa Benuchbu- 
chnera i przebywał aż do dnia, w którym go uwię- 
ziono, a więc od 13 września do 22 bm. Śledztwo 
wykazało, że całą sprawę defraudacyi ułożył Gott- 
stein, wożny towarzystwa kopalń alpejskich w Wie- 
dniu. Urzędnik Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
w Wiednin, Leopold Schoedl, współwinny Jennera, 
otrzymał bezpośrednio po spełnionym czynie od 
Jennera 185.000 koron do przechowania, w czem 
mieściły się już przeznaczona dla Schoedla kwota 
25.000 koron za milczenie, Później Jenner odebrał 
depozyt od Schoedla, ale brakowało 2000 koron, 
które Schoedel zdefraudował „na szkodę“ Jennera. 
Ową nagrodę za milczenie w sumie 25.000 koron 
i zdefraudowane 2000 znalazła policya w stajni 
w Grrafensulz po uwięzieniu brata Leopolda Schoe- 
dla, czeladnika szewskiego Franciszka Schoedla. 
Flick chciał popełnić w celi więziennej samobój- 
stwo, ale przeszkodził mn dozorca. Żona fotografa 
Benuchbuchnera, Teresa, została wypuszczona na 
wolną stopę ze względu na stan jej zdrowia i na 
dwoje drobnych dzieci, które pozostały w domu bez 
opieki. 

Wspomnienie o generale Rutkowskim. Niemi- 
rowicz-Danczenko przesłał do „Dziennika Wojenne- 
go“ następujący opis przeniesienia zwłok generała 
Rutkowskiego, Polaka, który, jak wiadomo, 
padł w pierwszym dniu bitwy pod Liaojangiem. 

Byliśmy znażeni. Siedliśmy pomiędzy dwoma 
pociągami, stojącemi na linii, w cieniu, na suchem 
miejscu. Wtem spostrzegamy, Że zdaleka coś niosą. 
Żołnierze jacyś smutni. Kilku z nich idzie z tyłu, 
niosąc szynele, torby, jakieś rzeczy. 

Cóż to jest? 

Gdzie złożyć? 

— Ależ kogo złożyć? Rannego? 
Nie. Zabitego generała, 

Zwłoki pokryto żołnierskim płaszczem. Odchylam 
połę, która zakrywała twarz nieboszczyka. Co za 
okropny widok! Czyżby to była twarz? Rutkowski 
miał pociągłe oblicze, a ten tutaj, zamiast twarzy, 
ma jakąś ogromną bryłę krwawego mięsa. Widać 
jakąś zapuchniętą, rozbitą i rozdętą do niemożli- 
wych rozmiarów masę. W lewe oko wpadł odłam 
granatu. Pozostał po nim tak wielki otwór, że mo- 
żnaby w niego pięść wsunąć. Gałka oczna z pra- 
wej strony zwiesza się bezwładnie. Wszystkie ko- 
ści rozdzieliły się. Skóra na całej głowie poszar- 
pana. Wyraz ust wprost przerażający. Wszystko 
zalana czarną, skrzepłą krwią. Krew zastygła we 
włosach, na plecach, nu bieliznie. A te przeklęte 
muchy siedzą na gałce ocznej, w rozdartych no: 
zdrzach, w głębi nosa. Odpędzają muchy, ktoś za- 
wija głowę w mokrą szmatę. Pokrywam spiesznie 
ciało nieboszczyka połą szynelu i nosze, kołysząc 
się zlekka, posuwają się naprzód, dążąc tam, gdzie 
Żołnierze wskażą pusty wagon towarowy, w któ- 
rym można będzie ułożyć zwłoki generała. 

Katastrofa w kopalni. Z Essen donoszą: Wczo- 
raj zaszedł nieszczęśliwy wypadek w jednej z tu- 
tejszych kopalń. 24 robotników bądź ciężko, bądż 
iekko rannych. 

Literat w obłędzie. Z Monachium donoszą, że 
znany literat niemiecki, Oskar Panizza, dostał obłę- 
du. Przed kilku dniami zabrano go z alicy, na 
którą wyszedł w samej tylko koszuli. Panizza, li- 
czący 41 lat życia, doszedł do zupełnego rozpęta- 
nia pojęć; znany był w literackim świecie jako „ge- 
nialny anarchista". Zwróciły na niego uwagę już 
pierwociny jego talentu „Zurychskie Dyskusye*. 
W roka 1884 wydał „Ponure pieśni“, a później 
osławioną tragedyę „Liebeskonzil*, która uległa 
konfiskacie. Dalsze jego utwory: „Zmierzchy* — 
„Obłęd i geniusz“ — „Choroba Heinego“ i t. d. 
wskazują, że Panizza poświęcał się rozwiązywaniu 
zagadnień psycho-patologicznych. Ostatnią książkę 
swoją p. t. „Parisiana* poświęcił M. J. Conradowi, 
który atoli publicznie odrzucił tę dedykacyę. 

Trzęsienie ziemi w Skandynawii. Wczoraj 
w południe nawiedziło Chrystyanię dość silne trzę- 
sienie ziemi, skutkiem którego zawaliło się kilka- 
naście kominów, a niektóre zostały tak uszkodzone, 
że je musiano rozebrać. Z miejscowości nad fijor- 
dem chrystyańskim , dalej z Arendalu, Christian- 
sundu i Elwerumn, równie jak z południowej Szwe- 
cyi donoszą także o trzęsieniu ziemi. 


Mianowania i przeniesienia. Ze Lwowa tele- 
fonują nam: „Gazeta Lwowska“ ogłasza: r 

Rada szkolna krajowa zatwierdziła rzeczywistych 
nauczycieli: Piotra Passowicza w giranazynm w 
Brodach, Adama Wołka w gimnazyum w Jarosła- 
wiu i Jana Witka w gimnazyaw w Drohobyczn w 
zawodzie nauczycielskim i nadała im tytuł profeso- 
rów. 

Rada szkoln: krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych: Es. Leopolda Augustyna nauczycielem re- 
ligii rzym.-kat. w Sokołowie, Helenę Michalską na- 
uczycielką kierującą 4-kl. szkoły żeń. w Wieliczce, 
Stanisława Milewskiego nauczycielem 4-kl. szkoły 
w Cięcinie, Władysława Heinricha w Rożniatowie; 
nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: Józe- 
fa Kazka w Przytkowicach, Józefa Karakulskiego 
w Husowie, Józefa Osowskiego w Turówce, Fran- 
ciszka Bobińskiego w Moskalówce; nauczycielami i 
nauczycielkami szkół 2-klasowych: Franciszka Na- 
wrockiego w Krościenku Wyżnem, Karolinę Urba- 
nowiczównę w Swaryczowie; nauczycielami i na- 
uczycielkami szkół 1l-klasowych: Mieczysława Kwa- 
ka w Tenetnikach, Stefanię Kochównę w Zawido- 
wicach, Sylwestra Batuka w Stryhańcach, Włodzi- 
mirę Liwczakównę w Chomiakówce, Wincentę Szy” 
dłowską w Bratyszowie. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: J. Domiszew-;, 
skiego ze Skałatn do Husiatyna, S. Bieniowskiego 
z Borszczowa do Skałatu, P. Stradę z Iwonicza do 
Korczyny, E. Senatowicza ze Stratynia do Kosma- 
cza; przeniosła w stan spoczynku: A- Glodta w 
Domosławicach, A. Janellego w Krasnej. 
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Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł ofi- 
cyała kancelaryjnego Kazimierza Kierszonka z No- 
wego Sącza do Zatora, kancelistów sądowych Woj- 
ciecha Tucholskiego z Zatora do Tarnowa i Jana 
Hubricha z Radomyśla do Nowego Sącza, oraz za- 
mianował kancelistami podoficera rachunkowego 40 
p. p. Stanisława Schulza dla Radomyśla i rachmi- 
strza żandarmeryi Pawła Kondratiuka dla Mielca. 


Mianowania. Cesarz zamianował profesora III gimna- 
zyum w Krakowie, Bronisława Gustawicza, dyrekto- 
rem szkoły realnej w Żywcn. 

Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował nadinżyniera Józefa 
Opolskiego radcą budownictwa, a inżyniera dra techn. 
Eugeniusza Malisza nadinżynierem w tem minister- 
stwie. 

Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości, Zamianował kandydata notaryalnego 
Władysława Kaliniewicza notaryuszem w Rymanowie. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

We środę: .Ludka*. 

We czwartek: „Dyabeł Łańcucki*. 

W sobotę: „Duch ziemi“, dramat w 4 aktach T. We- 
dekinda. 

W niedzielę po południu: „Skromny Kazimierz“: wie- 
czór: „Duch ziemi“, 

Repertoar Teatru ludowego. 

We czwartek: „Burza“, dramat Ign. Grabowskiego, 

Z kalendarza. We środę 26 październiku: Ewarysta, 
Lacyana i Fulka; we czwartek 27 października: Sabiny, 
Florentego i Iwona; w piątek 28 października: Szymona 
i Tadeusza ap. l 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 24 października 
termometr doszedł od 3:8 do 11:7 C.; — baromeir wa- 
hał się. 

Dnia 25 pażdziernika o „odzinie 7 rano stan barome- 
tru 7444 mm., termometra 6'6 C.; wiatr wscliodni, 

Przepowiednia centralnego meteorolagicznego zakładu 
w Wiedniu dla Gali yi zachodniej na dzień 25 paździer- 
nika: pochmurno; nad wieczorem możliwy opad. 


Gabryelaki (Kraków) ku- 
nuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie i piamole — krajowe i zagra- 
siczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


— Koncert Jarosława Kociana, skrzypka. 
Wcale nieżle zapowiada się tegoroczny nasz sezon 
koncertowy. Po pianiście Sliwińskim, skrzypek Ko- 
cian, a dalej rozgłośna Gemma Bellincioni i cały 
szereg innych głośnych nazwisk — to zachęcająca 
obietnica urozmaiconych wrażeń artystycznych, ja- 
kie nam gotuje zabiegliwość dyrekcyi Towarzy- 
stwa muzycznego. 

Kocian był dla Krakowa nowością. Mimo lat 
prawie młodzieńczych, jest to artysta wielki, któ- 
romu w szeregu najwybitniejszych współczesnych 
skrzypków jedno z pierwszych miejsc się należy. 
Jak każdy wybitny artysta posiada i Kocian swo- 
ją indywidualność, swój typ gry, którym pobija 
współzawodników. Tą indywidualnością jest ton 
miękki, aksamitny, soczysty, posiadający nieokre- 
ślony wdzięk śpiewności  Chwilami, gdy wykonywa 
utwór, w którym dominującym jest motyw śpiewny, 
zdaje się, że to nie skrzypce grają, ala jakiś nie- 
znany instrument przypominający głos ludzki, ja- 
kaś harfa eolska, wydająca dźwięki od poruszeń 
wiatru. Że w tych warunkach o zaletach techniki 
zbytecznem jest mówić, rzecz jasna, W grze Ko- 
ciana mamy techniki wyraz najwyższy. Z głębo- 
kiem i szczerem przejęciem się pokonywa on naj- 
większe trudności, najkarkołomniejsze rzuty, naj- 
aubtelniejsze efekty flażolotowe. Pod względem si- 
ły tona nie dorównywując Kubelikowi, przewyższa 
go w subtelności cieniowania, w koronkowej robo- 
cie ornamentacyjnej, która zresztą nie przynosi 
aczczerbku ogólnemu pojęciu wykonywanych utwo- 
rów. 

W koncercie Ernsta (fis-moll) z kadencyą Wie- 
niawskiego i dodatkami koncertanta, ogrom techni- 
ki Kociana wystąpił w pełni. W trzech drobniej- 
szych listkach albumowych, jak Dienzla „Spinnlied* 
lub „Tarantella“ Wieniawskiego, karkołomność te“ 
chniki dosięgała szczytów. Rzadko wykonywany 
utwór Paganiniego „I palpiti* posiadał w wykona- 
niu cechę stylową, starowłoską „Burzą oklasków 
zniewalany do naddatków=artysta grał bez upamię- 
tania, a z tego całego bukiotu naddatków najbar- 
dziej upamiętniła się arya Bacha i mazurek Wie- 
niawskiego. 

Pianista Laub, który towarzyszył Kocianowi do 
solowych produkcyj, przedstawił się jako wirtnoz- 
wykonawca niepoślednie) miary. Zarówno w Chopi- 
nie Nokturn i Walc, jak w niewdzięcznej a techni- 
cznie męczącej rapsodyi Liszta Nr. 4, wykazał ol- 
brzymią technikę, szczery polot i wielką muzykal- 
ność. Jeżeli przy artyście jak Kocian, zdołał sku- 
pić uwagę Słuchaczy i zmusić do oklasków i żądań 
bisowania, to jest to dowodem, że gra jego miała 
szczery wyraz artyzmu i każe w nim widzieć talent 
niecodzienny. W. Pr. 

— Ryszard Muther: Historya malarstwa. Prze- 
kład St. Wyrzykowskiego. Warszawa 1904. Jan Fi- 
szer. Tomik I—IV. j 

Ubogie nasze W zakresie dzieł traktujących o 
sztuce piśmiennictwo, wzbogaciło się bardzo poży- 
tecznym podręcznikiem, który jest wyrazem dążno- 
ści popularyzacyjnych w zakrasie wszelakiej wie- 
dzy. Dziełko prof, Ryszarda Muthera posiada nie- 
powszednią zaletę zwięzłości. Autor w sposób ró- 
wnie ścisły, jak wszyscy niemieccy badacze, ujmuje 
wykład historyi sztuki sposobem monograficznym, 
dając jasny, treściwy i nader wyrazisty obraz ewo- 
lucyi artystycznego ruchu w biegu wieków. Wy- 
kład Muchera jest kwintessencyą badań szczeguło- 
wych i streszcza wyniki nauki w sposób, który 
oszczędzi badaczom powracania do początków tej 
literatury. U nas, gdzie kult sztuki Jest w zawiąz- 
ku, gdzie chodzi przedewszystkiem o szerzenie ele- 
mentarnych o niej wiadomości, dzieło prof. Mathe- 
ra ma ważne zadanie do spełnienia, 

W dotychczasowych 4 tomikach znajdujemy opra- 
cowane monograficznie następujące działy: I. „Tro- 
cento i quattrocento”. II. „Mistycy,, marzyciele, ma- 
larstwo germańskie w epoce reformacyi. III. „Cin- 
qnecento*. IV. „Malarstwo w epoce baroku i złoty 
wiek malarstwa niederlaudzkiego". W tym ostatnim 
tomiku znajdujemy między innemi sylwetkę Rem- 
brandta. Jest to streszczenie obszernego studynm 
tego autora o wielkim malarzu holenderskim, zwię- 
złością i jasnością swoją jak najlepiej zalecające 
metodę wykładu Muthera i jego dzieło, które zna- 
leźć powinno wielu zwolenników i czytelników. 


— Z teatrów paryskich. Ostatnia ToN 
„Odeonu*, „Desertense* p. Brienx, padła. Tym ra- 
zem głośna firma modnego i ruchliwego antora nie 
uratowała rzeczy samej, zbudowanej według prze- 
starzałej recepty, błahej i nikłej w pomyśle, której 
nie wspierają pewne dygressye w duchu moderni- 
stycanym. Treść da się opowiedzieć krótko. Pewne- 
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mu drukarzowi i nakładcy p. Forjot nciekła żona. 
Aby się pocieszyć, ożenił się z guwernantką swo- 
jej córeczki. Stąd tysiączne zawikłania Í nieporo- 
zamienia, wywołane zdziwieniem małej. Najzaba- 
wniejsze w tem wszystkiem było to, że na pre- 
mierze jakiś Rosyanin głośno zaprotestował prze- 
eiw sztuce twierdząc, że jest ona Żywcem przetło- 
maczoną z rosyjskiego. Stąd mały skandal w świe- 
cie literackim i podzielone opinie. 

Weselej dzieje się u Antoine'a. Dał on jednego 
wieczoru trzy jednoaktówki: „Małpia ręka* Parke- 
ra i Jakobsa, „Dyscyplina* Conringa i „Przytuli- 
sko“ Maxa Maureya. Pierwsza należy do kategoryi 
okropności modernistycznych, druga jest okrzykiem 
tragicznym, trzecia farsą komiczną. W nastrojówce 
modernistycznej niepeżądany talizman szczęścia przy- 
nosi zacnej rodzinie nieszczęście, w tragicznej ma- 
my smutną historyę oficera. który pada ofiarą dy- 
scypliny wojskowej i odbiera sobie życie. Treścią 
wreszcie tarsy jest nieporozumienie, skutkiem któ- 
rego dyrektor przytułku noclegowego zwymyślaw- 
Bzy niemiłosiernie jakiegoś włóczęgę, następnie ota- 
cza go nadzwyczajnemi grzecznościami przypuszcza- 
jąc, że jest to przebrany dziennikarz. Wszystko 
razem błahe, ale stwarza rozmaitość wrażeń tak 
bardzo w Paryżu pożądaną, 

-s Podręcznik do nauki kaligrafii dla użytuk 
szkolnego i domowego ułożyli i napisali Józef Czer- 
necki, I. Szablowski i St Tatoch Lwów 1904. 
Nakladem Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. 

Książkę niniejszą świat pedagogiczny powita nie- 
wątpliwie z żywem zadowoleniem, wypełnia ona 
bowiem w piśmiennictwie naszem lukę, która do- 
tkliwie czuć się dawała. Wartość jej polega na 
tem, że nie jest ona suchym wykładem nauki kali- 
grafii, jakich mieliśmy jnż poddostatkiem, ale sięga 
do podstaw teoryi i opiera ją na gruncie history- 
cznym. Całość dzieli się na 3 części: ogólną, me- 
tedyczną i praktyczną. W pierwszej, w której współ- 
pracownikiem p. Czerneckiego jest Szabłowski, okre- 
śla p. Czernecki przedawszystkiem wychowawcze 
znaczenie nauki kaligrafii. Nieskończenie ważne są 
wskazówki p. Czerneckiego o prawidłowym układzie 
ciała, położeniu zeszytu i kieranku pisma. Tu zna- 
lazł pomieszczenie rzut oka na historyę kaligrafii 
w Polsce, oparty na przestudyowaniu wszystkich 
znanych piśmiennictwu od XVI w., począwszy od 
dziełek, traktujących o nauce pięknego pisania, aż 
do czasów dzisiejszych. Pierwsza ta próba przed- 
stawienia Bystematycznego dziejów kaligrafii jest 
niepoślednią zasługą p. Czerneckiego. W części dru- 
giej znajdujemy systematyczny wykład kaligrafii, 
oparty na przestudyowanin wszystkich dotychczaso- 
wych systemów, w trzeciej wreszcie wskazówki, od- 
noszące się do praktyki pisma, budzą podziw dla 
pracowitości autora sumiennem wyzyskaniem całego 
materyału. Współpracownikiem tej części podręczni- 
ka jest p. Tatuch, 

Książka p. Czerneckiego jest niewątpliwie naj- 
lepszym ze znanych podręczników, odpowiada w zu- 
pełności ceiowi i dlatego powinna znaleźć szerokie 
zastosowanie w seminaryach nauczycielskich, szko- 
łach wydziałowych, handlowych, przemysłowych ł za- 
wodowych. Dopełnia jej zawartość 80 klisz i 30 
tablic z wzorami pisma wszelakiego, ułożonych wzo- 
rowo z ogromnym nakładem pracy i niepospolitą 
snajomością przedmiotu. 

— Nowe książki: 

Stanisław Kosautski: „Rozwój ekonomiczny 
Królestwa Polskiego w ostatniem  trzydziestoleciu 
(1870—1900). Praca nagrodzona na konkursie. War- 
szawa 1905. Nakładem księgarni naukowej. Str. 384. 

A. Esmein: „Zasady prawa konstytucyjnego". 
Przełożyli z upoważnienia autora K. Lutostański 
I W. Konopczyński. Pod redakcyą i a przedmową 
S. Posnera. Wydawnictwo „Ogniwa”*, Warszawa 
1904. Księgurnia naukowa. 

Dr Józef Serkowaki: „Studya w sprawie 
przymusowege wychowania zaniedbanej młodzieży. 
Lwów 1904. 

8. Posner: „Japonia*. Państwo i prawo. Po- 
dłag źródeł europejskich. Warszawa 1905. Księgar- 
nia naukowa. 

Helena Witkowska: „Komisya edukacyi na- 
rodowej”. Warszawa 1905. 

Karin Michaelis: „Losy Ulli Fangel“. Dzieje 
młodości i małżeństwa. £ duńskiego przełożył Edgar 
Schnell. Brody 1905. Nakładem F, Westa. 

Jan Pietrzycki: „Reflekay swiatła“. Z ry- 
aunkami St. Wyspiańskiego. Nakładem Towarzystwa 
Wydawniczego we Lwowie 1905. - 

Ławska: „Szwajcarys 1 Szwajcarowie*. 

Z9 mapkami. Warszawa 1904. Księgarnia nanko- 
wa. Kop. 20. 

Z Drzewosz: 


blany). À 
Józet Znewicki: „Sen księdza proboszcza“, 


Żarcik niewinny. Kijów 1904. 
„Rajstwo czyli błogość odżywiania się surowe- 
mi roślinami*. Berlin 1904. Nakładem „Przewodni- 
4 
Dana: „Gore!* Lwów 1904. Księgarnia 
H. Altenberga. Odbitka artykułu w kwestyl pożar- 
nictwa krajowa ze „Słowa Polskiego“. 


s LJ 
Dział ekonomiczny. 

> Handel spirytualiami. „Wiener Ztg.* ogła- 
sza rozporządzenie ministerstw handlu i spraw we- 
wnętrznych w Sprawie uregulowania w Galicyi 
handlu spirytualiami w naczyniach zamkniętych. 
Handel trunkami — wedle tej ustawy —— musi 
być prowadzony na podstawie koncesyj, wydanej 
przez władę polityczną, która wymagać będzie od 
sprzedającego nietylko nienagannego trybu życia, 
ale także specyslnych przymiotów moralnych, mia- 
Rowjcie, by nie stał pod zarsatem, iż szerzy roz. 
myślnie pijaństwo dla powiększenia własnych do. 
chodów. Gdyby się okazało, że wyszynkujący tak 
postępuje, władza polityczna może Nz każdej chwili 
koncesyę odebrać. Nadto wydawać ma władza po- 
lityczna tyle tylko koncesyj, ile wymaga rzeczy- 
wista potrzeba. 


„Sławna dziura w kraju“ (Dn. 
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pogoda piękna. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 25 października. 


Odsłonięcie pomnika Mickiewicza. Po porozu- 
mieniu się posłów włościańskich postanowiono, że 


z Panem okryc 
łobą wszyscy, którym danem było mieć stycz- 
ność ze zmarłym, a więc także ja, pełen gorą- 


przy odsłonięciu pomnika Mickiewicza przemawiać 
będzie imieniem posłów włościańskich poseł Jakób 
Bojko. l 

Budżet m. Lwowa. Magistrat ukończył już obra- 
dy budżetowe. Z zestawienia pierwotnie achwalo- 
nych przychodów i rozchodów okazał się niedo- 
bór w kwocie 240.477 koron. Zrewidowano jo- 
dnak raz jeszcze wszystkie rubryki, poskreślano 
rozmaite wydatki (głównie na bruki) i niektóre sub- 
wencye. a także podniesiono niektóre rubryki przy- 
chodów, tak, że pokrycie osiągnięto całkowite. Osta- 
teczne zestawienie budżetu przedstawia się więc 
jak następuje: przychody 5,407.347 koron, roz- 
chody 5,407.288 koron, pozostaje nadwyżka 
w kwocie 59 koron. W porównaniu z rokiem 1904, 
budżet przyszłoroczny byłby przeto wyższy w przy- 
chodach o 122.073 koron, w rozchodach o 123.821 
koron. 

Sędziwy poeta Karol Brzozowski ponownie 
ciężko zaniemógł na zapalenie opłucnej. Przy łożu 
czcigodnego pacyenta czuwający lekarz nie traci 
nadziei, że podobnie, jak na wiosnę br., tak i te- 
raz powiedzie mn się ocalić autora „Maleka* z 
groźnego niebezpieczeństwa. 

Pamięci posła Piepesa-Poratynskiego poświę- 
cono wczorajsze posiedzenie Izby handlowej we 
Lwowie. Przewodniczył p. Gubrynowicz, który 
w dłaższej przemowie przedstawił prace i zasługi 
zmarłego. Posiedzenie zakończyło się odczytaniem 
przez sekretarza Izby dra Stesłowicza nade- 
szłych listów i depesz kondolencyjnych. 

Kradzież łańcucha burmistrzowskiego. Jak 
wiadomo, wprowadziła Rada miejska w r. 1894 
odznaki, noszone podczas uroczystości publicznych 
przez członków Rady. Odznaka prezydenta i wice- 
prezydenta zawieszoną jest na grubym srebrnym łań- 
cuchu, pozłacanym w ogniu, na odwrotnej jego stro- 
nie zaś znajdują się na ogniwach grawirowane pod- 
pisy wszystkich poprzednich prezydentów miasta. 
Wczoraj doszło do wiadomości „Słowa Polskiego* 
starannie tajone zdarzenie, iż odznakę tę, zdjętą 
przez prezydenta Małachowskiego po uczcie danej 
dla ministra dra Koerbera, ktoś skradł z jego mie- 
szkania. Podczas uroczystości Maryańskich wystę- 
pował pan prezydent w odznace pożyczonej przez 
wiceprezydenta Michalskiego. Odznaka skradziona 
miała 1600 koron wartości. 

Wypadek artysty. Artystę lwowskiej sceny, p. 
Antoniewskiego spotkał onegdaj na scenie 
nieszczęśliwy wypadek. Oto podczas przedstawienia 
„Lilith“ upuścił sobie na nogę ciężką tarczę żela- 
zną, która nadwerężyła mu kość. Siłą woli artysta 
zapanował nad bólem i dokończył sceny, poczem 
odwieziono go do domu. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 

We środę: „Gejsza* Jonesa. 

+ Apolinary Jaworski. 

Nieoczekiwany zgon prezesa Koła polskiego 
wywołał w całym kraju objawy głębokiego żalu 
i współczucia. Cała prasa polska, bez różnicy 
odcieni, poświęca zmarłemn wyczerpujące arty- 
kuły, podnosząc jego zasługi | oceniając na 
łalność z tego stanowiska politycznego, jakie 
dzienniki reprezentują. Niektóre dzienniki wy- 
szły w żałobnych obwódkach. Także ruskie pi- 
sma znalazły dla ś. p. Jaworskiego słowa o- 
ceny. 

Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu Sej- 
mu uchwaliła Izba na wniosek hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, aby pogrzeb. ś. p. Jaworskiego 
odbył się kosztem kraju. 

Stosownie do życzenia rodziny, pogrzeb od- 
będzie się we czwartek, © godzinie 10 ra- 
no, z krypty OO. Bernardynów na cmentarz 
łyczakowski, gdzie zwłoki złożone zostaną w 
grobie rodzinnym. 

Na ręce marszałka krajowego nadszedł wczo- 
raj cały szereg depesz i pism kondolencyjnych, 
między innemi od prezydenta Izby po- 
selskiej w Wiedniu hr. Vettera, od hr. 
Stuergkha imieniem wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności, od prezesa klubu młodo- 
czeskiego dra Pacaka, od posła Grossa 
imieniem stronnictwa niemiecko-postępowego, od 
prezesa centram dra Kathreina, od mini- 
strów dra Hartla i Calla, od marszałka 
Austryi Wyższej dra Ebenhocha i w. 1. — 
Burmistrz Pragi dr Srb nadesłał następujący 
telegram: : 

Imieniem król. stołecznego miasta Pragi, po- 
zwalam sobie wyrazić Waszej Ekscelencyi naj- 
głębsze współczucie z powodu nagłego zgonu 
wybitnego męża stanu i przyjaciela narodu cze- 
skiego, prezesa Koła polskiego i proszę, aby 
Wasza Ekscelencya raczył te moje słowa po- 
dać do wiadomości klubowi posłów bratniego 
naroda polskiego“. 

Prezydent gabinetu dr Koerber wysłał do 
syna Ś. p. Jaworskiego, Tadeusza. następujący 
telegram kondoleneyj ys i 

i a A f- 
razów e Ad 1 AO „Przyjęcie wy- 

eA E ag 1 głębokiego współczucia 
w cicakim wiosie. który Pana tak niespodzie- 


wanie dotknął. Razem i są ża 


cej czci dla Pańskiego ś. p. Ojca, ubolewam 
najsilniej nad wielką stratą, którą nasze życie 
publiczne poniosło przez Jego zgon*. 

Wydział krajowy uchwalił wysłać pismo kon- 
dolencyjne do rodziny, wywiesić flagę żałobną 
na gmachu sejmowym i złożyć wieniec na tru- 
mnie. 

Na pogrzeb ś. p. Jaworskiego wyjeżdża imie- 
niem gabinetu minister dr Piętak, imieniem mi- 
nisterstwa galicyjskiego radca sekcyjny dr 
Zdzisław Morawski, imieniem Izby poselskiej 
prezydent hr. Vetter. 


(Telegramy „N. Reformy" z 25 października). 
S, p Na pogrzeb ś. p. Jaworskiego przy- 
i > światy. Haprezentanci rządu minister wyznań 
tak. Równi pry Bońckor dla Galicyi Pię- 
2 powiedział g j z 
zydent Izby posłów he. y swe przybycie pre 
Prezydent ministrów pol 
4. p. Jaworskiego dwa 
sem: „In teuerer Errinerung. Koerber* 
niu własnem, drugi zaś w imie 
strów. 
Wieden. Na pogrzeb S p. Jaworskiego = 

jężdżają z Wiednia jako reprezentanci gabinetu 


+ ` 


minister dla Galicyi dr Piętak i minister o- 
światy dr Hartl. 


etter v. der Lilie. — 
ecił złożyć u trumny 
wieńce, jeden z napi- 
8 , w imie 
nia Rady mini- 


A Z 


NOWA REFORMA. 


Ł teatru wojny. 


Na poia walki w Mandżuryi panował spokój 


także w dniach 23 i 24 b. m. Tylko w nocy | 


z niedzieli na poniedziałek przyszło do małej 
utarczki na wzgórzu Putiłowa, gdzie mały od- 
dział japoński zaatakował zajętych robotami 
fortyfikacyjnemi Rosyan. 

O dalszym odwrocie Japończyków nic na ra- 
zie nie słychać, zdaje się więc, że odwrót ten 
ograniczył się jedynie do opróżnienia miejsco- 
wości Szahepu i kilku pozycyi w okolicy tej 
miejscowości. 

Depesza „Biura Reutera“ z dnia 24 b. m. 
stwierdza, że obie armie nieprzyjacielskie stoją 
zawsze jeszcze naprzeciw siebie w pozycyl wy- 
czękującej. Rosyanie wznoszą ziemne fortyfika- 
cye nad rzeką Hun, gdzie spodziewana jest no- 
wa wielka bitwa, 

Japończycy pogrzebali dotychczas 13.340 tru- 
pów rosyjskich. 

Napad floty rosyjskiej na rybaków angiel- 
skich omawia i dziś jeszcze Cała prasa euro- 
pejska i amerykańska. Część dzienników przy- 
pnszcza również, że motywem zagadkowego 
postąpienia oficerów rosyjskich może być tylko 
chorobliwa wprost nerwowość, spowodowana 
przesadną trwogą przed zamachami 
japońskiemi. W takim atoli razie, dodaje 
jeden z dzienników. flota rosyjska jest niebez- 
pieczna dla całej żeglngi morskiej. — 
Ogólne przytem panuje mniemanie, że Rosya 
da Anglii zupełne zadośćuczynienie. 


(Tsiegramy „N. Reformy" z 25 października.) 


Londyn. Biuro Rentera donosi od swego ko- 
respondenta, znajdującego się w rosyjskiej ar- 
mii środkowej: Rosyanie przekroczyli w piątek 
ponownie rzekę Szącho, obecnie wykonują ru- 
chy w kierunkn pozycyj japońskich i buduja 
szańce. Tosamo czynią Japończycy. ; 


, Oblężenie Portu Artura. 

Londyn. „Daily rrejegraph* donosi z Czit 
24 b. m: Wedle a podanej ai 
Chińczyków z Dalnego, gdy japoński torpedo- 
wiec zbliżył się do Porta Artura, natknął się 
na minę i zatonął. 

Chińczycy w Dalnym otrzymują Środki ży- 
wności od Japończyków. Wojska koło Portu 
Artura cierpią bardzo z powodu mrozów. 


Pożyczką japońska. 

Londyn. „Standard“ donosi z Tokio pod datą 
wczorajszą: Mimo że ista subskrypcyjna trze- 
ciej japońskiej pożyczki wojennej będzie do- 
piero za 8 dni wyłożoną, już obecnie zgłoszono 
subskrypcye, znacznie ją przewyższające. 


Napad rosyjski pod Hull. 


Londyn. Okręty rybackie. o których losie nie 
było wiadomości, powróciły do Hall bez żadnych 
uszkodzeń. p 

Londyn. Król Edward przesłał burmistrzowi 
Hull 200 gwinei dla ofiar napadu floty bałty- 
ckiej. Burmistrz miasta Hull wysłał do pre- 
miera Balfoura telegram, w którym prosi go o 
ukaranie winnych i gwarancyę, że podobne 
wypadki się nie zdąrzą, „Premier odpowiedział 
mu telegramem: „Możesz pan mieć zupełne za- 
utanie do postępowania rządu“. 

Londyn. „Daily Neys“ donosi, że rosyjski 
ambasador hr. Beukendort zaras po swem przy- 
byciu do Londynu odpowiedział na pytanie pe- 
wnego dziennikarzą, że jest przekonanym, iż 
zajście w Hall należy przypisać tylko ubolewa- 
nia godnemu wypadkowi. 

Londyn. Po demonstracji przeciwko ambasa- 
dorowi rosyjskiemu Benkendorfowi na dworcu 
w Londynie, część demonstrantów udała się 
przed gmach ambasady angielskiej, aby i tam 
demonstrować przeciwko Rosy.i. Policya 
jednakże rozpędziła tłum i przez całą noc strze- 
gła ambasady, 


Ultimatum. 


Londyn. Jakkolwiek treść noty angielskiej, 
wystosowanej do rządn rosyjskiego, nie jest 
Jeszcze znana, panuje ogólne przekonanie,! że 
ma ona charakter ultimatum, że wyznacza ter- 
min, do którego Rosya WINDA dać odpowiedź 
na nią. 
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Żądają ukarania winnych. 


Londyn. „Times* zaznacza, że eskadra an- 
gielska, przebywająca obecnie między L izbo- 
ną a Gibraltarem m0że na dany rozkaz 
zagrodzić drogę rosyjskie] flocie bałtyckiej, 
jeżeli Rosya bezzwłocznie nie da An- 
glii wystarczaj40980 zadośćuczy” 
nienia. To zadośćuczymenie nie może ogra- 
niczać się jedynie do PFN! €Żneg0 wyna- 
grodzenia poszkodowanych ryba 
ków iich rodzininie wystarczy tak- 
że przeproszenie Anglii za pokrzyw- 
dzenie jej obywateli, t" potrzeba głębszej eks- 
piacyi. Anglia musi ż4d8% ażeby rząd rosyjski 
ukarał publicznie oficerów, którzy są spraw- 
cami tego zbrodnicze” ee Od tego żą 
dania nie odwiedzie AT8'H żadna suma pie- 
niężna, ani żadna SZtUka dyplomaty- 
czna. | 

Londyn. Głosy prasy angielskiej wobec Ro- 
syi przybrały dziś ton jeszcze ostrzejszy, 


Iniż wczoraj. Dziennik! Podnoszą, że teraz 


żadne inż usprawiedliwien:e mie wystarcza i 
należy zażądać, aby winni, oficerowie rosyjscy 
zostali surowo nkaraB'. 8 jazda eskadry 
bałtyckiej wstrzymana. Gdyby to nie na- 
stąpiło, Anglia byłaby ZMuSzoną poczynić 
kroki dlaochrony m'edzynąrodowe- 
go handlu przed „morderczemi kaprysami“ 
Rosyan. Dzienniki wypowiadają zdziwienie, że 
car Mikołaj nie przysłał wyrazów współ 
czucia ofiarom napaów = 

Londyn. Londyńskie dzienniki omawiają dziś 
(we wtorek) sprawę napada rosyjskiego już w 
znacznie spokojniejszym tonie. Wspólną cechą 
wszystkich ich uwag i 8łosów jest atoli stano- 
wcze: „Tylko bez zwłoki" Rząd rosyjski wi- 
nien dać zadośćuczynienie natychmiast. 


Apel do cara. 

Londyn. Część dzienników angielskich wyra- 
ża przekonanie, że Rosya nie omieszka da 
Anglii już w najbliższych dniach najzapeł- 
niejszego zadośćuczynienia. „Daily 
Telegraph“ w artykule, jak się zdaje, inspiro- 
wanym. odwołuje się do cara, w nadziei, że on 
uczyni to w interesie pokoju. Anglii zależy 
dużo na atrzymaniu pokoju z Rosyą. niech- 


że i Rosya da dowód, że jest wzglę- 
dem Anglii tak samo pokojowo u- 
sposobioną. Spełnienia słusznych żądań 
Anglii w tym wypadku wymaga już sama mo- 
carstwowa powaga Rosyi 


Zabici przy pracy pokojowej. 


Londyn. Komisya, której powierzono przepro- 
wadzenie śledztwa w sprawie zatopionych i n- 
szkodzonych łodzi, kładzie główny nacisk na 
stwierdzony już fakt, że rybacy angielscy na- 
Padnięci zostali, zabici lub poranieni podczas 
pokojowego zajęcia. Jeden z zastrze- 
lonych fTybaków trzyma jeszcze w 
rękn nóż, którym sprawiał ryby. Ko- 
misya zarządziła, ażeby ciała zabitych pozosta- 
ena AE CE w jakiej ich znaleziono aż 
caeni w tym ela przegl gaje lekarze, wyzna” 
aa ambasadę rosyj- 

Hull. Przy oglądaniu zwł 
lonych przez eskadrę rosyjską, oświadczył prze- 
wodniczący komisyi, że sprawa jest bardzo 
poważna i może mieć znaczenie międzynaro- 
dowe. Urząd spraw zagranicznych w Londynie 
zażądał fotografii zabitych i wydał polecenie 
aby o ile możności pogrzeb zabitych wstrzy- 
mano, tak iżby zwłoki oglądnąć mógł ambasa- 
dor rosyjski. Podobno jeszcze jeden rybak a- 
mar} z powodu ran otrzymanych. 


ok rybaków, zastrze- 


Rosyanie o zajściu. 


Paryż. Sprawozdawca „Matin“ rozmawiał 
w Cherbourgu z kapitanem rosyjskiego torpe- 
dowca. Kapitan oświadczył, że nie może dać 
wiary, aby flota rosyjska strzelała do flotylli 
rybackiej. Pruwdopodobnię musiało być tak, że 
Rosyanie z powodu mgły, odpowiednio do prze- 
pisów międzynarodowych. dali strzały, aby uni- 
knąć jakiegoś wypadku. Admirał Rożdetwieński 
jest przecież bardzo ostrożnym człowiekiem. 

Wszystkie okręty rosyjskie, udające się do 
Azyi wchodniej, zaopatrzone są w telegrafy bez 
drutu. Dzisiejszy okręt, który przybył do Cher- 
bourga. otrzymał następującą depeszę telegra- 
fem bez drntu: „Należy czujność i ostro- 
żność podwoić, nieprzyjaciel czyha 
w kanale La Manche". 


> Flota Falstaffa. 

owy Jork. Jeden zrnajbardziej wpł . 
Now F ; pływowych 
dzienników amerykańskich twierdzi, -że flota 
rosyjska okryła się dziś niesławą i śmie- 


sznością. Dziennik te . 
Falstaffa. n nazywa ją flotą 


Tonący okręt. 

Londyn. Biuro Keutera donosi z Kardiff: Ro- 
syjski okręt „Esperance“, który wczoraj wie- 
czorem z zapasami dla rosyjskiej floty opuścił 
port, doznał uszkodzeń i tonie „Daily Tele- 
graph“ twierdzi, że okręt uszkodziła jakaś zło- 
Śliwa ręka. Wczoraj po południu był okręt je- 
szcze cały. W Kardiff sądzą, że robotnicy okrę- 
towi porobili w okręcie dziury, chcąc w ten 
Sposób zemścić się za napad Rosyan na flotylę 
rybacką. Na okręcie: „Esperance* znajdowały 
e zapasy wartości 100.000 funtów szterlin- 
gów. 


Znowu strzelali. 


Londyn. „Daily Chronicle" donosi z Ports- 
mauth: Wczoraj wieczorem sżyszano kilkakro- 
tny ogień działowy z oddalenia około 20 mil 
morskich. Około północy wyruszył mały okręt 
admiralski. Kanonada wywołała wielkie wzbu- 
rzenie. Przypuszczają, że flota rosyjska oddała 
tylko sygnały. 

Cherbourg. Cztery rosyjskie torpedowca z ro- 
syjskim okrętem przewozowym, które po wyjeździe 
jednej części eskadry bałtyckiej tutaj stanęły, 
odjechały wczoraj wieczorem. 


a E ono PE M] 
Telefoniczne | telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 25 pażdziernika 


Czerniowce. Dziś odbył się wybór s 
pełniający do Sejmu bakowińskiego. "Wy. 
brany został 76 głosami na 117 głosujących 
Rumun Konstanty Popowicz. Kontrkandyda- 
tem z partyi środka był p. Weisenberger. ` 

Wiedeń. Szef sekcyi w ministerstwie wojny, 
Maurycy Brunner, umarł dzisiaj, 

Wiedeń. Dziennik rozporządzeń dla armii o- 
głasza, że arcyksiąże Otto zamianowany zo- 
stał generalnym inspektorem kawałeryi, zaś ge- 
nerał-major arcyksiąże Ferdynand został 
na własną prośbę z powodu złego stanu zdro- 
wla na razie zwolniony z komendy 18 bryga- 
dy piechoty z zastrzeżeniem późniejszrgo uży- 
cia. Pułkownik Antoni Czech komendant pnł- 
kn piechoty Nr 85 zamianowany został komen- 
dantem 18 brygady pieehoty, pułkownik Lu- 
dwik Fiderkiewicz komendant pułku 14 
artyleryi korpuśnej został mianowany komen- 
dautem pierwszej brygady artyleryi. 


+ 


Sroda, 26 Pażdziernika 1904. 


Dr Koerber w Gódólłó, 
. Wiedeń. Prezydent gabinetu dr Koerber wy- 
jechał do Gödölö do cesarza. ażeby zdać spra- 
wę z obecnej sytuacył i przedłożyć program 
dlą przysłej sesyi Rady państwa. 


Wyrok za szpiegostwo. 

Lwów. „Słowo Polskie" donosi z Warsza- 
wy: W znanej sprawie szpiega Leontiewa 
zapadł 21 b. m. wyrok. Leontiew został skaza- 
ny za sprzedaż państwu sąsiedniemu (Anustryi) 
dokumentów sztabowych. na śmierć przez po- 
wieszenie, pomocnik zaś jego, który papiery 
wykradzione przez Ieontiewa wywozi} za gra- 
nicę, został skazany na 4 iata katorgi. 


"EN |- eA OEE E E ZŁ 7 OCET" WY rm 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
| Ten "| NEZOWNAINNNENNĄ a WRN RFRRERR | 


NADESKA NE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcy1). 


Podziękowanie. 


Dnia 9 pażdziernika r. b. w powrocie z Za- 
kopanego do Warszawy zmarła w Krakowie 
Lucyna Danielewicz, panna, nauczycielka pry- 
watna. Zmarła przez całe życie pracowała dla 
dobra swego kraju a przy bardzo prawym cha- 
rakterze cieszyła się życzliwością koleżanek 
i kolegów. Niech jej ziemia lekką będzie. 

Wnej Pani Natalii Kosteckiej za serdeczną, 
prawdziwie macierzyńską opiekę w chorobie 
i pomoc w pogrzebie córki mojej Lucyny skła- 
dam publiczne podziękowanie. 


WI. Danielewicz z rodziną z Warszawy. 
Salomea Apfelbaum 
Bernard Leinkram 


zaręczeni 


Podgórze. Kraków. 


Dentysta 


Dr T. TYSZECKI 


ul. Jagiellońska, 5 (róg Szewskiej). 


a m W nA AA 
Krajowy Związek przemysłowy 
wa Lwowie, ulica Chorążczyzna, 17, potrzebuje 
większej ilości 
łozimy 
w dostawach wagonowych: sabx viminalis, par- 
purea i amigdalina. Ubiegający się o te dosta- 
wy zechcą zgłosić się zaraz pod powyższym 
i „adresem. -3003 2 2 


| DRWAL FOREST OOO TOCZĄ 


Przy grach i zakładach przy składkach | zapisach 


O Towarzystwie „Szkoły ludowe”. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 25 października 
Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 669075 
Akoye węgierskiego Zakładu kredytowego 783:56 Akcye 
Anglobankn 261/50. Akcye Unionbanku 54250. Akuye 
Linderbanku 45550 Akeyo Bankrereinu M4775. Akcye 
Bodencredit Y65'—. Akcye Galicyjskiego Bankn hipote- 
cznego 548—. Akcye kolei państwowych 66150 Akcye 
kolei południowej 86*--. Akcye kolei Klbethal 416 —, 
Atoye kolei północnej 6 80—. Akcye kolei ozermiowie 
skiej 578—, Akoye Alpiny 46660. Akoye Rima Murzny 
529 . Akcye Praskiego Towarzystwa że!aznego 2497 — 
Akoya Fabryki broni 539'—. Akoye Tureckie tytoniowe. 
8896bu. Akcye (ralicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
pattowego 1117 --. Gbligacye węgierskie Indemnizacy jne 
97 85. Renta majowa 9960. Renta Kororowa anstryacką 
9w9%, Renta koronowa węgierska A795. b6 L Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego %% 4%. 4*/, Listy 
Ranku hipotecznego Yd—. 44j,"/, Tdety Benka hipote- 
ozuego 10170. 5%, Listy Banka p eczńage Jl, 
40, Listy Banku krajowego 9980. 4,4%, Listy Banku 
krajowego 1061-90. 6%/, komunalne obligkcye Banku kra. 
jowago 108:8%. 4%, galicyjskie obligkcye propinacyjne 
99-80. 40/, galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. DBS 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa 87:50 Losy tureckie 13] 50. 
Marki 117'60, Ruble 258 24. z 

Cukier 26 1v stały. Spirytus 5020 
zmieniona. 

Usposobienie dość silne przy apoko 
leje państwowe ożywione. 


Cennik Izby handlowa; | przemysłowej 


P - 
—5080. X 


afta nie 


RFM przebiegu, ko- 


Berlin. Z Monachium donoszą, że aresztowano w Krakowie 
tam właścicielkę cukierni Beubucherównę, sio- s 26 października (, m” 
RANE : SE godz, 1 w połaćnie.) 
strę fotografa wiedeńskiego. Znaleziono u niej Ls 
29.000 koron z sumy zdefraudowanej przez JeL-| gqyje paplorowo . . | aluty. Pan zadaja 
nera. „ | Marki niemieckie . . a 117 20 117 70 

Paryż. Przed sądem wojskowym rozpoczął się | Franki papierowe „0 ***** aż pf b 
dziś proces DAutriche'a i wspólników, oskar- smaatstotankówki w todion. . 19 68 18 12 
żonych o fałszerstwo ksiąg rachunkowych Z 0- - a n iy raa 
kazyi procesu w Rennes. ao y Agani; prom. Banka bipot. 111 — «| = 

: ; : p” Tas ipotecen. lv 
Krwawe starcie z żołnierzami. lo» W Se, „JANI 
f 1 i det a Mity zastaw nkn krajowego 101 25 102 2% 

Lwów. Donoszą tutaj z Warszawy: We wsi ti, Listy Tatae Aa ocz. ag — 99 76 
Domaniewicach powiatu łowickiego siedmiu chło- 4 o Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. niec. 9 25 100 — 
paków, wracający od pracy w polu, w towa-|4," » s + «  »  » śś-letn. 49 60 a 
rzystwie kilku dziewcząt, rzuciło się na 50 żoł-| * a u w 4 os Błelstny 43 STW 
nierzy rosyjskich, którzy idąc z przeciwnej stro- Ill. Obligacye | pożyczki. 
ny samopas, zaczepili dziewczęta. Żołnierze po- | 4/6 Galicyjskie obligacye propinacyjne . 9? sł D 4 
kaleczeni zatarasowali się na cmentarzu. Pą.|*,+ Pożyczka krajowa z r. 1893 . . -. 88.0 o -- 

bcy zdobyli szt m cment b'i, Fożyczka miasta Lwowa . AOR „BA 60 
rovey iak Zturme > ATz.|4v,0/, Pożyczka miasta Lwowa . . . «101 b 102 2g 
Dopiero ksiądz zdołał powstrzymać wzburzon 4*, Obligacye komunalne Banku kraj. - M 50 103 30 
tłum. Rannych żołnierzy przewieziono do szpi. | 414*/4 Obligacye koman. Banku kraj. - e m 102 KO 
tała. Jest ich podobno 16, z tego czterech cięż- 43,, Obligacye kolejawe uii * 99 25 
ko rannych, prawie umierających. IV. Losy. 

w i 234 kó Losy miasta Erakowa „ad: M 8860 
aika Stojałowszczykow. V. Akoye. 

Bielsk. Krwawe starcia zaszły tutaj między, Akcje Banka py Fw. wik e = 
zwolennikami ks. Stojałowskiego a socvalistami | sto PAR merałowoo Jassy |. 518 — 683 — 
przy wyborach „do sądu przemysłowego. Poli- vi. Publlezne zapisy długa. 
cya dobyła broni, aby przywrócić spokój. Kilka |,,, „, i 0 3 
osób 3 Á ), 1o" wspólna renta papierowa . 99 80 100 39 

` od niosło rany; dokonano wielu are- 47,9 wspólna renta srebrna. .... 49 75 100 36 
sztowanń, d'h renta koronowa anstrynoka . , . « 99 70 100 30 


Środa 26 Baźdsornóm 1904. 
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Wyroby Tkackie! 


z nujlepszego przedziwa, jak najstaranniej wykonane, jakoto: 
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Dreliszki, 


towe |Reformy*. 
Ręczniki. Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrnsy, Serwety, Barchany, 


NOWA REFORMA. 


250 koron miesięcznie stałej płacy 


i oprócz tego prowizyę ofiaruję osobem inteligentnym i aczciwym, które chcą 6 
jobjąć zastępstwo bardzo korzystne na przedmiot nadzwyczaj pokupny, gotówki. 
nie potrzeba, ani doświadczenia fachowego. Szczegóły bezpłatnie. 

Zgłoszenia pod 2994 przyjmuje i przesyła dalej Administracya „Nowej 


iD 
u? 


27 e 


Flaneie, Szewioty, Płócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki 
i t. p, poleca po cenach umiarkowanych 


Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 
Michała Miesowicza. 


3784 4 10 


w Korcsynie kolo Krosna. 
Proszę żądać cenników i próbek towaru! 


— 


— 
— 


Sohalek, 
2917 5 5 | mamma 
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Oprócz tego ma być po cenie ugody dzierżawnej dostarczone: : 
2. Zapotrzebowanie dla powołanych do ćwiczeń urlopników, rezerwistów zastępnych 
i obrony krajowej. 


na pieczywo z mąki własnej. 


x#oszceczególne postanowienia. 


1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty, Przedsiębiorca komisyi rozpraw do- 

kładnie nieznany, dołączy świadectwo swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę o którą 
się ubiega, datowane nie wcześniej jak dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia. 
Do wystawienia takich świadectw dla firm w rejestrze handłowym protokołowanych, 
rą upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w których okręgu firmy mają swoją siedzibę. Osobom 
trudniącym się interesami handiowo-przemysłowemi, a niemającym protokołowanej firmy, wystawią 
Świadectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne pierwszej instaacyi (c. k. Sta- 
Tostwa powiatowe). —, ! -. kok ; . 

Aby otrzymać rzeczone świadectwo rzetelności i możności dostawy, wniosą strony do 
swoich Izb handlowych ! Przemysłowych, a względnie do politycznej władzy powiatowej przy 
załączeniu marki stemplowej na L koronę podanie, w którem ma być podany cel, do jakiego ono 
jest potrzebne, a to przeż dokładne „wymionienie rzeczy wydzierżawić się mającej. 

W podaniu ma być wymieniony dzień rozprawy z prośbą, aby Świadectwo przesłana zo- 
pE osobnej kopercie do tego magazynu prowiantowego, w którym na ten artykuł rozprawa 
się odbywa. 

"Na podanie takie wyda proszącemu Izba handlowa i przemysłowa, a względnie polityesna 
władza powiatowa rezolucyę, OpiewAJacą. że żądane świadectwo w drodze urzędowej do władzy 
przez podającego wskazanej, przesłanem zostanie, a rezolucyę tę należy dołączyć do oferty. Jest 
zatem rzeczą oferenta postarać się 0 to, żeby przesłanie logo śdadaciwa nadłądiło w swoim 
czasie i żeby ono najpewniej na dzień przed rozprawą do urzędu rozprawę przeprowadzającego 


nadeszło. EF : A 
Następstwa za opóźnienie przesłania ponosi oferent. 


2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu 
tyczącej stacyi najpóźniej do godziny 8 przed południem, 
wówezas uwzględnione będą, jeżeli imiennie podanem zostan 
należy. Oddamie w drodze dzierżawnej tych artykułów nastą 
muj e > fi deszłe oferty, nastepnie ofi 

niej, lub drogą telegraficzną na , ępnie oferty, które obowiązui 
krótszy czas, niż na AA 12 mi lub też oferty, w których jest wymówiona Sieny 
wreszcle oferty z podaniem zbiorowych cen, Ilości zeszytu warunkowego nieodpowiednie, wreszcie 
oferty warunkom obwieszczeń nieodpowiadające, nie będą uwzględnione. 

Należy unikać ile możności wszelkich poprawek w ofercie. Jeżeli -jednak mimo to po- 
prawki zachodzą, to należy „dodać do nich zawsze podpis oferenta. W razie różnicy cen ozna- 
ezonych w ofercie liczbami i literami, uważane będą za ważne te, które oznaczone są literami. 

Czasokres przyjęcia wynosi 14 dni. Oferty z krótszym aniżeli 8-dniowym czasokresem 
zostaną odrzucone i nienwzględnione. 

Obowiązek oferenta do wniosku jego nie ustaje i wtedy, jeżeli władza wojskowa o od- 
mianę oferty jego przed Je) pm e z nim się jeszcze nmawiała. 

A 3. Oferenci muszą wj 7 rE a owania ustanowionych terminów ze strony zarządu woj- 

owego co do przyjęcie 1¢ © oznacza w $ 862 kodeksu cywilnego i artykułach 
318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia co do jęcia jaki i 
lub oferty. przyjęcia jakiego przyrzeczenia 
4. Wadyum musi być w ofercie dokładnie wygzę i i TET 
mA E: Gminy, ansi į stowarzyszenia „gospodarcze mwolnione a wynosić 5°/ 
i kaucy! «0 do tych dostaw, które własnemi silami a względnie z wła 
są w stanie. 


wm 
za ig 
| i 


przeznaczonym do rozprawy dla do- 
Oferty imieniem i spółka podpisane, 
ie, Którą osobę za spólnika uważać 
pi wtenczas, jeżeli oddział wojskowy 


sumy ofe- 
są od złożenia wadyum 
snej produkcyi wykonać 


ex. e E E SONORA SP e e 0 a owa 6 ja Bl ę a 307 -KEJE H, sage! . . 
MX AA-—-4- |, (WANNSEE a 53 H ! 
1 Portion Futtergerste à 1260 Gramm se. 048 EMEORESOCE U erstawrickiyy Eh FB kę 
i ng nach den BE 


Ofertę należy zapieczętować i na wierzchu koperty dodać: 
Otłari iułołge Kundmachnng rom 16 Qetober 1904 zu der Verhandlnug am 


| Rzeczywiście najlepszym ze wszyst 
Inianej i bawełnianej używanych środkówjak E a soda, proszek eto. | 


Ekstrakt do prania i namaczania 


| „POCHWAŁA GOSPODYŃ" 


1. Bkróca do połowy czas potrzabny do prania 
|| 2. Zmniejsza robotę do oswartej części, 
i] 3. Używanie sody staje się zbytecznem. 
if 4. Bielizna jest czysta, ds i A 
if 5. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy podpisana firmea. 


T 
P oO p 2 un ix uu _J emy . 6. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych rodków do prania. 


Po jednej próbie okuzuje się powyższy ekstrak 


Jerzy Schicht w MAussig 


najwieksza fabryka tego rodzaju na kontynencie europejskim. 


Obwieszczenie dzierżawy. 


* Dzierżawcy na chleb dia stacyi w Bzeńcn podadzą w swojej ofercie, jak wielkiego wynegroczenia żądają za 


> _« r OA zowie mit meinem gesammten bewe Ji 


14 Tagen nach hi licher V 
Krn sd Sora Reda ję ae owi tt ad da JA mi dn adopt oda Baa EO 


wird mein Soliditäts- nna Leistangsfáhigkeitszev gnis direkt dem k. und K. Militär-Verpflogr-Magasine ia 


Unterschrift (Vor- und z, Sm 


ZE_ peuS Sea o I poleca 
kloh Patna a praia bielizny | PASTY, KREMY, CZERNI DŁA DO OBUWIA, 


jost Schioht'a nowo wynaleziony 


VA . 
alety: 1511 24 40 


j; aki i 


każdej gospodyni i praczki niezbędnym. | 
WSZĘDZIE DO NABYCIA. | 


Szkoły 


5 


paseas 


Obok podana potrzeba 


s íi Q 
na 9 miesięcy obliczona wynosi 


Wadyum 
g na nastepne potrzeby Zaopatrzenia Wojska co do 
| „JB A "dłonie 59,091 mą TT; i 
l SĘ na czas - J= Az 02 - NA = R 
i a chleb | Owies | 
= LĄ > H m 2: Dos mw- — RB 
dnia | m biurze | Dia gtaoyi dziea „|. | e 
34 | 840 | 840 | 4g00 | 5040 
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3. Zapotrzebowanie dla przemarszów według punktu IV. zeszytu warunkowego lit. C. c. 
4 W etaryi w Rjglekn i w Ciaszynia oprócz tego zanotrzebowanie dla koncesyi wojsk 
dia punktu Iji ggszytu warunkowego 


A TO e 
— m 


pieczywo chleba z mąki raądowej. Dła tej stacyi można wnieść ofertę 


1 5. Chleb i owies ma być o 5 dni naprzód w miejscu odbiorczem bezpośrednie upraw- 
nionym oddawany. 
7 6. Składy dzierżawców nie mogą być nad 1'9 km. od budynków wojskowych oddalone, gdy 
jednak odległość takowych nad 1'9 km. wynosiła, dzierżawca dowóz chleba i owsa ma usko- 
tecznić swoim kosztem; Wyjątek zachodzi w stacyi Hranicach. gdzie potrzebna ilość chleba i owsa 
dla kadeckiej szkoły kawaleryi na każdy termin poboru do budynku tejże dostawioną być ma 
1 przy odległości niżej 1'9 km. Wolno oferentowi cenę „przewozu umieścić w cenie „oferowanej za 
artykuł, lub też za przewóz 4 osobną cenę. Gaj: | lm] nie będzie zamieszezoną cana 
ża przew i zyjmie, że ta mieści się w cenie Otero , | 

> W "ie trwał dłużej p” jedno południe, należy podwód dostawić w dosta- 
tecznej ilości. | „4% ' | 

Gdyby jednak w tym względzie powstały jakie nieprawidłowości, to żostaną one usuniete 
przez lokalną komisy, o i tejże komisy! zarządzi dostarczenie podwód na koszt 
1 niebezpie dzierżawcy, , . 

z pap owsa, dający potrzebną ilość najmniej dla jednego szwadronu, muszą mieć 
młynek do czyszczenia Zboża, miarę hektolitrową ze strychulcem i małą wagę z ciężarkami. 

8. Żołnierzy ms8AZynów prowiantowych wojskowych nie może się stawiać dzierżawcom 
do dyspozycyi, dlatego też wszelkie dotyczące podania nie będą uwsględnione. 

9. W stacyach W Cieszynie, Mor. Hranicy, w Przerowie i w Nowym Sączu rezerwowy 
zapas mąki na chleb, 225 W M. Hranicy, w Przerowie, we Wadowicach, w Cieszynie i Niepoło- 
mieach zapas owsa ma BYĆ otrzymywany W trzechmiesięcznej, w innych stacyach w jednomie- 
sięcznej i j : 

Da T bliższe warunki można przejrzeć w kancelaryi magazynu potrzeb wojsko- 
wych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, we wszystkich powiatowych władzach (starostwach) 
jak i w głównych (krajowych) towarzystwach gospodarczych, gdzie się także znajduje wypraco 
wany zeszyt warunkow) Z daty 15. września 1904 roku, i s 

W wymienionych magazynach prowiantowych mogą być także wydane przepisane ze- 
szyty warunkowa za złożeniem 56 halerzy, następnie blankiety drukowane na oferty bezpłatnie, 
na co tem bardziej zwraca cię uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być ułożona bez- 
warunkowo wadług poniżej umieszczonego formularza. É 

11. Każdy oferent jest już z dniem odesłania oferty zobowiązany dotrzymać warunków 
podanych w zeszycie WATUnkowym i ma wyraźnie w ofercie nadmienić. że peddaje się bezwarun- 
kowo warunkom w zeszycie dzieęrżawnym wymienionym. | 

12. Jeżeli w tych Stacyach, w których zarząd wojskowy za stosowne uzna, 
jęczmień na paszę będzie dodawany, to w tym wypadku za czwartą część porcyi 
ciągowych i pod wierzch Koni taką samą ilość jęczmienia na karmę dodawać należy. : 

Jęczmień na pasze będzie na wagę oddawany. Najmniejszą wypośrodkowaną w jednym 
półhektolitrze wagę isc ustanawia się na 55 kg. za jeden hektolitr (2 półhektolitry). 

Stopień czystości J$Czmienia na pasze jest tensam, co przy owsie. 

Wnioskodawcy na owies mają ej a cenę jęczmienia na paszę. a to za poreję 
1260 gramów. s ) 

Wnioski i ng 5am Jęczmień na paszę będą przyjete. 

Zapasu rezerwoW'Ag0 na jęczmień na paszę nie wymaga SIĘ. 


Kraków, dnia l6. Października 1904. 
Z œo. i K- Intendentury I-go korpusu. 


Formularz oferty. 


OFFERT 


16 October 1904 far die Arendieruuga-Station 


ia o. |. O TE s Heller 
. «des Artikles IV. des Arien dierunga-Bedingnisheftes besorgen ond für dienes Otfort mi 


se e fos «w. Te A a © « 4 


wia hE C ia 
wonhaft in PA 


2080 


ten November 1904 


PASTĘ DO CZYSZCZENIA miedzi, mosiądzu eto., 
PROSZEK DO CZYSZCZENIA srebra i luster. 
Wszędzie do nabycia. 


BBR BZABBABABEAAG 


Przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu iwowskiego badane i za 
najlepsze nznane 


pOMią 


3 
% ma rzeoz Towarzystwa 0: 
0 


Z astawione 


| „Jedyny wyrób krajowy! 


_Otrąbki migdałowe 


tycz 


ye 


ARPABAGBBE 


3008 1 3 


nk © 


bibułki Ę 


ludowej 


Ubikacya parterowa 
obszerna i widna na magazyn lub pra: 
cownię do wynajęcia. Bliższa wia 


domość: ulica Zwierzyniecka i. 
w oficynie na dole. 


i z IV. r. poszukuje lekcy). 
Filozof Zgłoszenia pod 2938 przyj- 


muje Administracya „Nowej Reformy“. 
2986 3 3 


25, 
2941 3 6 


Zdolna krawczyni 


z Wiednia, która umie samodzielnie skroić 
i uszyć podług żurnalu każdą suknię, poleca 
nie do robót w domach. Marys Nagelholz, 
al. Pędzichów 17. 2391120 


Jacek Ludwiński 


ZEGARMISTRZ 
756 ul. Nad Rudawą 25, Il p. sze 
je m. a O WP W i) 
Kierat 
kompletny, mało używany, dwie młocarnie oe- 


powe, wialnia polska, są do nabycia bardzo 
tanio, Zarząd dóbr Chocin p. Kałusz. 293028 


ia świoży (li 1 
Miód pszczelny ionas.) pa: 
kę, kuracyjno-danorewy, bez dadnych domis- 
szok, wysyła w blaszankach po 6 kg. z pasiek 
własnych, już z opiatą poczty za 7 koren (p 
powołaniu się aa te ogłoszenie) Zarząd Debr 
złemskieh | pasiek Zygmunta Lityńskiego w Sie- 
mlkoweach, poszta Slemikowor. 2958 & 80 


w 
„Ukraina 
Pokoje umeblowane z eałem utrzyma- 
|niem na czas krótszy i dłuższy, ku- 
chnia smaczna i zdrowa; także obiady 


w domu i na miasto. 2899 4 8 


Kraków, Karmelicka L. 40. Ii piętro. 


Pierwsze piętro! 
przy i, ŚW. M, r. 3, 2 


jest zaraz do najęcia. 
Lokal nadaje się na biura, na 


klub i t. p. aa 


: 2558 
p 
Jan Bettoni, urodzony 


Niejaki 
w roku 1834, wedle podania Wiktoryi 
Bettoni służył w roku 1863 jako pod- 
porucznik przy wojskn austryackiem 
w oddziale pionierów, w dnin jednak 
wybucha powstania polskiego w tymże 
roku opuścił szeregi wojska anstrya- 
ckiego i poszedł do powstania, W któ- 
rem czynny brał udział. Tenże Jan 
Bettoni wedie opowiadania mie żyjące- 
go już Franciszka Stankiewicza z Prze- 
ciszowa, miał upaść na ziemię w ja- 
kiejś potyczce. ugodzony pociskiem nie- 
przyjacielskim. 

Ktoby miał jakąkolwiek wiadomość 
o życiu i miejsen pobytu tegoż Jana 
Bettoniego, zechce 0 tem donieść pod- 
pisanemu, jako mianowanemu dekre- 
tem c. k. Sądu obwodowego w Wado- 


zamiast owsa |wicach z dnia 17 września 1904 Lez 
owsa dla po-|T. '*/, kuratorowi nieznanego z miej. 


sea pobytu Jana Bettoniego. 


Dr Adam Dołkowsk: 
2989 2 3 adwokat w Zatorze. 


brylanty, złoto, 
z srebro i inne kiej- 
noty i starożytności, wykupuje się 

ezpłatnie celem zakupna po naj- 


wy*szych cenach M. BRENNER, jubiler, 


ul. Szpitalna 9. 2848 11 2% 


z zapachem fiołkowym 
do mycia rąk i twarzy 


Wyrób lepszy i tańszy od zagr anicznych, 
Wyrób i skład w Drogueryi pod „Lwem“ 


pod firmą J. Wiśniewski, Kraków 
Stradom 7. 2226 24 0 


Mający liszaje 
nawet tacy, którzy nigdzie nie znaleźli ale- 
RA BRT 
kan E. W. Rolle, Altona (Bite S586 13 C 


Nr 246. 


6 
0 ba inteligentna, lat 28, po- 
SO szukuje miejsca do Sa- 
moistnego zarządu domu. „Cezar“, Kra- 
ków, Topolowa 26. 3009 1 8 


| NAUCZYCIELKA 
z Poznańskiego 
szuka pracy w poważnym domu pol- 
skim. Posiada prnski patent na nauczy- 
cielkę szkół wyższych. gruntowną zna- 
jomość języka francuskiego, angielskie- 
go, niemieckiego, gra biegle. Zgłoszenia 
pod 3003 przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy“. 3008 1 2 


Nowo założona 


Mieczarnią w Dobczycach 


wysyła codziennie świeże deserowe, wy- 
borne masło na zamówienie od- 
wrotną pocztą. Cena,z& l kg. z opa- 


kowaniem loco Dobczyce 2 kor. 50 h. 
2988 2 10 


Gołębie rasowe 


dyplomowane (najwyższe odznaczenie) przez 
krajowe Towarzystwo chown drobiu na III wy- 
stawie w roku 1904 we Lwowie, hoduje jerzy 
Kraskowski, Kraków, Sienna 5. 2940 3 10 


„Kawa zdrowia” 


polecona przez krakowskie Towarzystwo 
lekarskie jako wzorowo przyrządzony 
przetwór krajowy. odpowiadający wszel- 
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie 
do nabycia. 1850 38 0 


Waśniewski i Łuczko 


Podgórze przy Krakowie. 


Liczba czynności ©. 1172/4. 3013 1 3 


Edykt ieytacyjny. 


Wskutek uchwały z dnia 14 paździer- 


nika 1904 r, liczba czynności BR 


sprzedane będą dnia 8 listopada 1904 
o godz. 10 przed południem w Płaszo- 
wie, na stacyi kolejowej, w drodze pu- 
blicznej licytacyi: lustra z płytami mar- 
murowemi, zegar,, krajobrazy, trymotki, 
nachtkastliki, szafy, talerze, kubki por- 
celanowe, „filiżanki fajansowe, półmiski, 
sosyerki, tace niklowe, różnej wielko- 
ści szklanki do piwa, koszyczki do 
szklanek, dwie beczki wina białego wę- 
gierskiego, przeszło 100 butelek wina 
różnego gatunku. 

Przedmioty te można oglądać w dniu 
licytacyi przed rozpoczęciem tejże. 
C.k.sądpowlatowy w Podgórzu, Oddział V 

dnia 14 października 1904. 


66000 G00U0600200000000 


kupelna WysDrZelAŹ 


OBUWIA wysortowanege o 50"/, ta- 
niej z powodu przeniesienia sklepu z uli- 
cy Grodzkiej 38 na Rynek 12, 

Z poważaniem 
3018 1 8 Sam. Messer. 
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NOWA REFORMA. 


BEZ Ostrzega 


Syróp-Pagliano się przed naslado- 


najlepszy środek do czyszczenia krwi wiictwani! 3889 


wynaleziony przez Prof. Girolamo Pagliano,Florencya, via Pandolfini (Włochy). $ 


Skład dla Ansrtyi: 


Jesienne kapelusze damskie i dziec. 
modele paryskie i wiedeńskie 
Blaży jesienne i jedwabne 
Nowości sezonowe do 
przybrania sukien i kapeluszy 
polecają po cenach fabrycznych 


Limler i Spółka 


LINIA A-R. 


s 


2564 14 15 


W Krakowie, Rynek główny L. 25 


Bank galicyjski dla handlu I przemysłu £ 
kkkt w Krakowie, Rynek główny L. 25 


przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i czekowym. Przyjmuje wkładki 

na książeczki wkładkowe, oprocentowując złożone kapitały po 4'/,. Opro- 

centowanie rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy się z dniem 
poprzedzającym podjęcie wkładki. 


n_j 
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Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 


Udziela kredytów w rachunku bieżącym za podkładem papierów wartościowych. Przyj- 
muje papiery wartościowe celem przechowania. Załatwia inkasowanie weksli 
w miastach krajowych i zagranicznych. 2976 2 8 


Kantor wymiany 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi, uskutecznia wszelkie zle- 
cenia wchodzące w zakres czynności bankierskich, tudzież zlecenia giełdowe 


tak w kraju jakoteż zagranicą pod najkorzystniejszymi warunkami, wystawia akredytywy 
na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne, wypłaca Wszelkie kupony i wylosowane 
| 


== 


© 


ie 


papiery waltościowe. — Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą bez doliczenia 
jakiejkolwiek prowizyi. — Obok kantoru Wymiany znajdują się 


Pancerne depozytowe kasy bezpieczeństwa 
(safe deposits) i 
do dyskretnego przechowywania depozytów prywatnych pod własnym kluczem. | 


Korzystne kupno 

dla właścicieli realności, kapitalistów i t. d. pra- 
gnących korzystnie ulokować swoje pieniądze. 

We czwartek dnia 27 b. m. o godz. 9 przed 
poładniem w Sądzie powiatowym przy ui, św. 
Jana 1. 22 w Krakowie (sala II Nr. 88 I p.) 
odbędzie się licytacya sądowa parceli Bado- 
wianej lk. 670/14 przy ul. Zyblikiewicza iwh. 
2868 w Krakowie wraz z wykonanymi już mu- 
rami fundamentowymi, piwnicami ! MUTA MI co- 
kołowymi, oraz studnią i parkanem murowanym. 

Najniższa cena wynosi 11622 kor. 12h. 

Nieruchomość oceniona sądownie na 23.244 
kor. 24 h. 2889 3 8 


Jedyny wyrób krajowy! 
Kalodermin 


beztłuszczowy środek, schnący natych- 
miast po użyciu, do pielęgnowania skóry, 
rąk i twarzy przy spierzchnięciu i po- 
pękaniu naskórka. — Wygładza skórę 
i czyni ją białą. 

Skład i wyrób w Drogneryi pod „Lwem“ 
pod firmą „J. Wisniewski“, Kraków, 

Stradom 7. 4225 23 0 


C. k. nadw. dostawca 


M. Neumann 


Wiedeń, l., Kiirntnerstrasse 19. 


Ubranie dla chłopców do szkoły. . . . 10 K 
Marynarskie ubranie dla chłopców . . .12 , 
Wykładany żakiet dlu chłopców . 16 , 
Saccà dla chłopców na ślizgawkę 20 , 
Kostyumy dla dziewcząt . . . . . . 16 ,„ 
Y kładany żakiet dla dziewcząt 16 ', 

akiet dla dziewcząt. . . «. « « » « 20 , 
Sacco dla dziewcząt na Ślizygawkę , , . 20 „ 


<ustrowane katalogi za darmo. 
Zamiejscowe, zlecenia za zaliczką. -Za niesto- 
-- Bowne zwrot pieniędzy, 2991 1 12 


a Prasy do-siana 


i b pakowania siana, 

ù omy, torfu. Ińu, wel- 

ù 27, bawełny, Skór 

Eurowych i wypra- 

| Tionych, oraz 

Prasy hydranuli- 
czne, 


Ph. Mayfarth & Co. 


w Wiedniu, II 1. 


2710... Katalogi za darmo. 8 10 


który pracował jako kierownik administracyi 


Dla emerytów 


Skład komisowy jest do objęcia za złoże- 
niem 500 złr. — S. N. 300 poste restante 
Kraków. 2998 2 0 


Młody człowiek 


, Największy Łakqaia pogrzebowy 
J mma za o H KA eg o 


Główny skład i fabryka trumien przy “l. w, romassa 1. 4 (tuż przy Placu Szcze- 
pańskim). Telefon Nr 331. — Filia ul. Kopernika 1. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla Wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 
malności, uchylając pozostałej rodzinie Wszelkie trady. Również podejmaje się prze- 
IE wozu zwłok do wszystkich krajów Joby, 

Na dądanie spłata w ratach mieBięcznych. 

Posiadając własne katakumby: *Stępuje miejsca pojedyncze na wieczne czasy, . 
a przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie- 
sięcznym. Pe 

UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne Z P"AWdą, -gdyż Żaden z nich nie ma ian 
wykształcenia, a temsamem i trumiðl:#yrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i fR*YSZnię tramny wyrabiam. 2491 14 0 


c= 


pisma większego, poszukuje zajęcia inkasenta. 
Na żądanie złoży 400 koron, 
Zgłoszenia pod 2997 przyjmuje Administra- 
oye „N, Reformy“, 2997 2 2 


Zygmunt Lamensdorf || 


Fryzyer 1985 2 0 


przy ul, Sławkowskiej, obok Grand Hotelu, 
poleca swój salon dla panów. Wyrób 
sztucznych włosów. Czesanie pań. 


s e L) LJ 
Ciągnienie 1 listopada! 
Sprzedajemy: I los Bazylika. I los serbski i0 frk. 
państwowy. i los dobrego serca (Jo-sziv). | kupon 
gry włoskiego losu czerw. krzyża, na 29 rat 
miesięcznych po kor..2'75, lub na 26 rat mie- 
sięcznych po 3 kor. Rocznie 11 ciagnień. 
Główne wygrane 30.000, 20.000 K, 100.000 fr. itd. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry. 
Główna wygrana 70.000 K padła na los austr. 
czerw. krzyża serya (20 nr 22, przez nas 
sprzedany. — Zlecenia z prowincji przekazem. 
Listy ciągnień za darmo. 

a- Kantor wymiany 
Friedländer & Spitzer 
Wiedeń, L Bez., Schottenring Nr. 1. 
(Róg Wśhringerstrassej. 2973 2 4 


PiAlĄdIE 14 4 

i 

0 
pożyczki amortyzacyjne na I i II 
miejsce, ewentualnie konwersye tych- 
że, na domy czynszowe, posiadłości |. 
gruntowe, ciała tabularne, fabryki 
etc. do wysokości */, części oszaco- 
vanej wartości, przeprowadza w prze- 

ciągu dni 14 , 

Agencya Bankowo - Komisowa 
w rejestrze handlowym prot. firma 
w Jasle. 2837 425 | 


ATENTY 
wyjednywa Inżynier 235 85 104 


M. GelbhausSs, 


przez władzę ant, i zaprzysiężony rzecznik pat. 
Wiedeń, VII., SBiebonsterng. 7, 
naprzeciw ces król. urzędu patentowego. 


p na = 


Tyko patent. maszynką Fenin Bo magytić łatwo i dobrze 500 papierosów na godzinę I 


A ` a po 3K za sztukę, w 5-ciu grubościach tutok, 

w pierwszorzędnych trafikach i haudlach SA/antaryjnych, lab za poprzedniem nadesłaniem K 3'30 
i Nru tutki u firmy: Howarth i Kleczeńsk Agency handlowa we Lwowie. 2572 10 10 
mą e wa >s ——- 


O dam 2 
Ruch Wychodźeów z Galicyi i Bukowiny . 
do AMERYKI przez TRYEST, 

Jazda przez Tryest do NOWego Jorku i wszystkich miej- ; 


scowości Północnej Arueryk! W wykwintnie urządzonych pier- 
wszorzędnych parowcach. ” <lednoczone austryackie akcyjne 


Towarzystwo ZeglUB8i Parowej w Tryeście 


„Austro Americana" 


Jako jedyne austryackie Towsrzystw» Żeglużne, które na mocy rozporeń- 


dzenia ministeryalnego z 30. kz, * 3 1904 1. 21.908 upoważnione, % 
2904 stało do tworzenia SBEUeyi i zastępstw ustanowiło 


Generalna Agency€e dla Galicyi i Bukowiny 


i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Agencji, 
Zadaniem tej organizacji JES" oprzeć swą działalność na rze- 
telnej podstawie, ochronić V JChodźców od wszelkiego wyzysku 
i skierować ruch Wychodźtwa, 0 ile możność, przez austrya- 
oki port Tryest. 
Towarzystwo i tegoż agenci Mają czuwać nad tem, ażeby pa- 
sażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy 
i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie, Wszelkie 
wyjaśnienia oraz sprzedaż kart okrętowych 


W Generalnej Agencyi z230 


ulica Lubicz l. 7. 


oraz w Generalnych Agencyach W Brodach, Podwołoczyskach, Ozer- , 
niowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie iinnych Agencyach. 


3 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Żądać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny 
z podpisem Prof. GIROLAMO PAGLIANO. Dostać można w każdej 
większej aptece. 


Sokrates Bracchetti, Ala (Połud. Tyrol). 


Sroda 26 Października „1904. 


Szkołę kroju i szycia 


otwiera w Krakowie warszawska dyplomowana 
! krawczyni. Ul. Stachowskiego Nr 5, II p. 
K. Głuchowska. 


27278 0 


Kamienica 


2 piętr. prawie nowa, dobrze się rentująca, 

którą można nabyć z małym kapitałem, jesi ze 

względów familijnych zaraz do sprzedania, Zgło- 

szenia przyjmuje Adm. „N. Reformy“ pod 2960, 
2960 2 3 
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wino włoskie stołowe 
naturalne bardzo smaczne 
białe i czerwone, sprowadzane wprost od producenta, 
3010 1 6 


Francuzka 
udziela lekcyj zbiorowych po 4 K miesięcznie. 
UI. Sobieskiego 19. 2977 1 2 


poleca 
w butelkach litrowych oraz beczkach 


A. HAWEŁKA w KRAKOWIE 


C. k. Dostawca Dworu. 
Przesyłki na prowincyę z piwnic transito odwrotnie. 


Ex. Zieliński 
Optyk 1 Mechanik, Kraków, linia A-B |. 39. 


Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa- 
mia, także na spłaty miesię- 
czne. Najnowszej konstrn- 
keyi binokle pryzmowe, bi- 
nokle o jednej pryzmie, oraz 
lanety do broni myśliwskiej 
kulowej, dziś niezrównane 
przez żadne tym podobne. 
Magazyn obficie zaopatrzony “ i 
w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 
konstrukcyi gramofony i płyty do tychże. — Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonów każdego systemu, jakoteż i maszyn do pisania. — Posiada własną 
szlifiernię szkieł optycznych z popędem motorowym, zatem wszełkie zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kombinowanemi wykonuje z wszelką dokła- 
dnością w przeciągu 24 godzin. 1589 46 0 
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Kto chce utrzymać swe obuwie eleganckiem i trwałem, 4 


t i 4 niech używa tylko środka 


r | 
M © 


Najlepszy środek do czyszczenia skóry <> 
lepszego obuwia, 24910 <Q 


r "ew eip 
Mm ` Zastępca tfafiryóy Vorzimmer w Krakowie. > 
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Kalendarze na rok 1905. 


Każdy chce mieć dobry kalendarz! Księgarnia katolickich wydawnictw 
I. Steinbrenera w Wimporku w Czechach, wydała. dziewięć wybornych 


kalendarzy. Z nich wybrać sobie może każdy odpowiedni kałendarz. 

1) Kalendarz Maryański, kosztuje 80 hal. 

2) Kalendarz Najśw. Rodziny, kosztuje 80 hal. 

3) Kalendarz Serca P, Jezusa, kosztnje 80 hal. 

4) Wielki Kalendarz Powieściowy, kosztuje oprawny 1 Kor., broszu- 
rowany 80 hal. 

5) Kalendarz Wszechświatowy, opr. 1 kor., brosz. 90 hal. 

6) Przyjaciel żołnierza, opr. 2 kor., brosz. 90 hal. 

7) Pociecha starości (druk duży dla starych Indzt), 90 hal. 

8) 9) Kalendarz uniwersalny czyli powszechny, największy z polskich 
kalendarzy, wyszedł na rok 1905 w II tomach. Każdy tom Stanowi odrębną 
całość i kosztuje w oprawie ze złotym tytułem 2 kor. 

Kalendarze wydawnictwa I. Steinbrenera zyskały ogólne uznanie, dlatego, 
że są napisane w duchu katolickim i narodowym, podają zajmujące powieści, 
humoreski, wiersze, naukowe artykuły, wynalazki najnowsze i przegląd poli- 
tyczny. Kto je raz kupi, kupuje €o roku. 2885 


Dostać ich 'można w każdej księgarni i w handlach papieru. 


Mii: i 
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VYTWWTYy Tr > 
Dzwonki elektryczne i telefony kę 


urządza bajecznie tanio bezzwłocznie i z gwarancyą roczną 
_ PRACOWNIA MECHANICZNA 
Stanisława Leśniakowskiego 


przy ulicy Grodzkiej 1. 48, obok kościoła św. Piotra, 
Telefon Nr 308. 2961 2 10 


~ O. k. austr. koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 października 1904 r. (czas środk. europ.) 


Odchodzą z Krakowa: Przychodzą da Krakowa: 
4.30 rano (o80b.) do Oświęcima, 4.40 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
6.43 r. (poSP- do Lwowa i Podwołoczysk (po- Brodów, Iekan. Czerniowiec, Jasła, Oby- 
łączenie do Stróż, Jasła, Chyrowa, Stryja, rowa, s 
Stanisławowa, Husiatyna, Sokala, Kopy” | 6.07 r. (osob.) z Przemyśla i innych minsy 
czyniec i Czerniowiec). przez Suchę. 
8.10 r. (0sob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- | 6.50 r. (express) z Ickan, Lwowa, Bukare- 


Jedyna 1.177 4 
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łączenie do Stanistawowa, Stryja, Nad- sztu i t. d. iyi -a 
brzezia, Rawy ruskiej). 7.80 r. (miesz.) Z eliczki. 
B.30 r, (miesz.) do Wieliczki. 7.45 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
8.40 r. (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły. | 8.19 r. (ogob.) 7 „Święcima. 
9.02 r. (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardo- | "8.45 r. (osob.) Z Podwołoczysk, Lwowa, No- 


wego SĄCZA, 

r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza. 

r. (miesz) z Wieliczki. 

pop. (osob) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

Pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezia, Sącza, Jusła. 

1.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa, 

4.40 pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 

,._ Da linii transwersalnej przez Suchę. 

6.25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega , Zagórza, 
Jasła i Bndapesztu). 

7.10 wiecz (osob.) z Kocmyrzowa, 

9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni. 

9.38 wiecz. bs, z Podwołoczysk , Lwowa, 
Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N., Sącza. 

11.00 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego. 


nia, Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó- 
rza, Lwowa i Husiatyna, 

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja- 
sła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, 
Grzymałowa. 

1.15 r. (osob.) do Oświęcima. 

1.30 pop. (miesz.) do Wieliczki. 

1.45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 

2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (Z pòg- 
czeniami do wszystkich odnóg). 

6.15 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Str 
wego Sącza. ` 

7.40 wiecz. (mięsz.) do Wieliczki. Pe 

7.55 wiecz. i” do Suchy, Zwardonia, Zy- 
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze- 
myśla. | > 

8.05 wiecz. (o8ob.) do Kocmyrzów. 

8.58 wiecz. (express) do Lwowa, lckan, Bu- 
dapesztu, Konstancy! 1 Konstantynopola, 

.00 wiecz, (osob.) do Lwowa 1 Podwołoczysk. 


10.35 
11.10 
1.05 
1.80 


6ż, No- 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach o. k 


Y 
10.55 wiecz. (osob.) do Lwowa, „Podwołoczysk, | Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 
Nadbrzozia, Sokala, Stanisławowa, Bro- 


dów, Nowego Sącza, Wieliczki. księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 


11.40 w nocy (080b.) do~ Suchy, Zakopanego | rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w han- 
i Nowego Sącza. |dlu Porębskiego i Zimlera. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


2837 6 10 


kowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w , 


